
Nr 299 N iedzie la 30 grudnja 1907 r. (12 stycznie 1900 r.)

W ychodzi codziennie rano oprócz dni p cw ią te cz n y ch ,
n i  rs i|6dakci'i, Administracyi i Drukarń! Polskie]: 

Kijów. Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ni 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—i  po poładniu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

n ie  się c i i  i r kw art. półrocz rocznie

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.
„ Zagranicą 1.35 4 — 7. -  14-

OGŁOSZENfA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
4<l kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kup. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia 'p r z y jm u je  
Adm inistracya.

Pogrążeni w głębokim  sm utku urzędnicy narządu telegrafi­
cznego Kolei Połud. Zachodniej zaw iadam iąją o przedwczesnym 
zgonie drogiego ich naczelnika

Ś. P

Leona JierK.ena
zmarłego dnia 28 go grudnia r. b. o g. 7 ej wiecz. W yprowadze­
nie zwłok z mieszkania przy ul. Tarasowskiej N r 15 i pogrzjb na 
cm entarzu Bajkowym odbędzie się dzis w niedzielę, dn. 80-go g ru ­

dnia o godz. 2i/? po poł. 4726r

T E A T R  &OŁOW COW A. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.

Repertuar świąteczny od dnia 26-go grudnia do d. 5 stycznia 1908 r.
Dziś, dnia 80-go grudnia w południe „Przebudzenie tlę wiosny" w 8-ch 
aktach, 14-tu odsłonach; wieczorem „Orlątko** dram at w 6 ciu aktach. 
D nia 8 l-go  w południe „Huzarska febra8 kom. w 4 aktach; wieczorem „Kolo" 
wodew. w 1 ak ie. D nia l-go stycznia 1908 roku w południe widowisko dla 
dzieci — po cenach zniżonych: „Piekarze z Bagdadu" bajka w 8 aktach; wie­
czorem ,.Car Fieodor loanowicz" irag . w 6 aktach, 9 odsł. Dnia 2-go ,,Marya 
Iwanowna" kom. w 4 aktach. Dnia 8-go w południe „Hipolit" w 8 aktach; 
wieczorem „Płomienna namiętność** kom w 3 aktach. Dnia 4-go benefis ka- 
syera głównei kasy M. A. Złaczewskiej: nowa sztuka Sudermana: ,.Róże“ te- 

tralogia. Dnia 6-go przedstawienia nie będzie. Bilety można nabywać.
Adm inistrator: W. Bolchowskoj. 4619-15-8

T E A T R  M IE JS K I. Dyrekcyą S. Brykina.

Dziś, dnia 80 grudnia zrana: ,Fra Diavo'o*‘, uczestniczą pp.: Szm idt, Sklbicka; 
pp.: Oreszkiewicz, Von-Rigen, Zieliński, Tichonow, wiecz. benefis Ceuewicza: 
.Faust" (z nocą W aipurgii), uczestniczą pp.: De-Ribas, Czaplińska; pp.: Sela- 
win, Andrejew, Cesewicz. D. 31 grud. zrana „Demon". Wiecz. 17 przedstaw , 
abonam ent, benefis P. Tichonowa po raz 13 „Cesarz Cieśla". D. 1 stycz. 1908 r. 
zrana: 1) „Pajac**", 2) „Choinka", 3) .Dwóch Pierrotów", wiecz. „Aida". D. 2 
stycznia benefis 0. Szmidt „Traviata8. Dn. 3-go stycznia „Neron". D. 4 go s ty ­
cznia benef. reżysera N. Bogolubowa po raz 14 „Cesarz cieśla". Dn. 6-go s ty ­
cznia zrana „Rusłan i Ludm iła" wiecz. „Hugonoci*. Dn. 7 go stycznia 18 
przedstaw ienie abonam entow e po raz pierwszy na scenie tutejszej „Manon* 
I 'n . 8-go stycznia benef. J. Czaplińskiej „Carmen". Dn. 9-go stycznia po raz 
16 ty  .Cesai-z Cieśla*. Dn. 10-go stycznia benef. L. Bałanowskiej „Dama P i­
kow a". Początek przedst. rannych o g. 12 I pól w południe, wieczornych o 
g. 7 i pół wiecz. Ceny m iejsc na przedstawienie ranne popularne, na wie­

czorne zwykłe.

T E A T R  B E R G O N IE R .
W ystępy gościnne Roberta i Rafaela Adelheimów. Dyrekcyą Z. I. Czarnowskiej 
I M N. Czemowa. — Dziś, dnia 30 grudnia: „Trylbl" w 6 ak t , 6 odsł Gr. Ge 
D nia 81 grudnia: „Stracenie" po raz czw aH y.— U, 1 stycznia: „Kean", dr. w 
4 ant. Dum asa.—D. 2 stycznia: „Zbójcy", dr. w 5 akt. Szyllera.— D. 3 stycznia 
„Hamlet", trag  w 6 akt. Szekspira. — D 4 stycznia: „Uriel Aco ta", dr w 6
akt. Guckowa. — D. 6 stycznia: „Stracenie". — Dnia 7 i 8 go stycznia: „Don
Juan", Aleksego Tołstoja. Sprzedaż biletów na powyższe przedstaw ienia od 

bywa się w kasiA Teatru A rgantar * 466

Teatr „Eleetrion“, Kreszczatik 39. wprost Fundukl.
D e in  o n s i  r e w r a n i a  b e z  p r z e r w y  od godz. 12-ej w południe do g. 6-ej 

wiecz. dla w szystkich. Wiele bardzo ciekawych ze śpiewem.
Dla dorosłych od godziny 6-ej wiecz. do godz. 12 ej w nocy.

„Paryski Genre" ze śpiewem. 4685—,,

Czas odnowić prenumeratę na rok 1908.
  Od ^edakcyi i Administracyi.

TRZECI RCK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski", pierwsze i jedyne polskie pismo codzienne 
na Rusi, poświęcone sprawom politycznym^ 

społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.
Coraz większe moralne i materyalne poparcie społeczeństwa naszego i siaie zwię­

kszanie się koła prenumeratorów i czytelników „Dziennika Kijowskiego” daje możność 
przystąpić do daiszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

SpecyaJnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony.

Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W dziale literackim „Dziennik Kijowski*4, pomieszczać będzie w odcinkach utwo­

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty­
styczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, adm nistracya „Dziennika 
Kijowskiego’* postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umcźJiwi pomieszczanie w piśmie osta­
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w noc^.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pisma prosimy
0 w czesne odnow ienie p renu m eraty .

W zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać dok^E jdny
1 czytelnie napisany a d r e s -

R A D A  G O S P O D A R Z Y  K L U B U  PO L SK IE G O  „OGNIW O'*

podaje do wiadomości, że w  dniu 81 grudnia w lokalu klubu odbędzie się

WIECZÓR SYLWESTROWSKI
dla członków klubu, oraz ich rodził i wprowadzonych gości ze

wspólną kolacyą.
Opłata dla członków i ich rodzin po 4 rb. od osoby, dla gości po 5 rb. 
Bilety wejściowe do nabycia u pań gospodyń, gospodarzy i intendenta klubu. 
Od godziny 12-ej tańce za opłatą od osób nie uczesuiiczących w kolacyi— dla 

gości po 1 rb. 50 kop. od osoby, dla młodzieży akademickiej po 60 kop.

T O W A R Z Y ST W O  H ANDLO W E

4588—4 —8

Najfepsry ITTL a  p 1 v n f  DCC i a  ** Kroszczatik Nr 25, 
Biograf 99 I II 6  J L  A  p  T B  5  5  £ 1 1 0  wprost poczty.

Bez konkurencyi. Tylko do d. I-go stycznia.
Wspaniały program świąteczny, ułożony wyłącznie z najnowszych obrazów,

Cztery obrazy artystycznie kolorowane.

Z a  w iny niepopełnione, Sw. Mikołaj. NocjWalpurgii. Wdzięczna Dyans. Dobrodziej 
siwa żebraka. Chytry wybieg. Pierwszy debiut wioślarza, Teściowa uśmisrzycielka. Akra

bani japońscy Ki-ri-ki i inni,
Przedstawienia przez cały tydzień od godz 12 w poł. aa godziny 12 ej w nocy. W foyer gra orkiestra studencka.

C f l  f l f l f l  metrów nowych, "ślicznych f i l m  (obrazów) do kinematografów, 
w U ^ U U U  nailppszyoh fabryk, na sprzedaż i Hn wynajmij- 4099r

Biala-Cerkiew
W stajni licytacyjnej

hi. Ksawerego Branickiego,
są do nabycia ogiery

Arden 
T raken 
Oldenburg 
Anglonormand

i kilka koni młodych wierzchowych.
Szczegółów udziela p. A. Zakrzewski, 

poczta i telegr: Stawiszcze-Taraszczań- 
skie 44c4-6-4

Rada gospodarz) Klubu polskiego 
„Ogniwo" podije do wiadomości, że 
w godzinach od 8-tj do 10-eł wieraorem 
w każdy piątek i środę odbywają się

zbiorowo Ich choru mieszanego
pod kierunkiem p. L. Szychę wicza.

W  p o n i e d z i a ł k i  od g 6-ej do 8-ej 

wiecz. l e k e y a  d l a  d z i e c i

Zapisy w  dnin wyznaczone przyj­
muje kanoelaryc. kiubu oraz kierownik 
chórów. 4£28-„ 16

Jeźelf F o s ł e t y n a  F a l i e r a  jest 
tab niezbędną dla dzieci, niemniej za­
leca slą dla mam**k, wyrostków, wo- 
góle dla osób osłabionego organizmu, 
potrzebujących podtrzymania sił.

4827 - 2-1

Z  K ij R r  - K a t .  T o w t r z y z b r a  
D o b i  « o z y n n o ć o l ,

Do dzisiejsz ego nnmeru „Dzimnika 
Kijowskiego" dołącza się lista osób, 
które złożyły ofiary na rzecz Kij. Rz.- 
Kat. Towarzystwa Dobroczynności, za­
miast wizyt i pô  inszowań Noworo­
cznych.

B ^ J e l i s i e j e w y
fTRfą E€ZVSTUiE od reku 1813. 4608-8-8

Oddział w ąijowio ul. MikołajowukaNr 1, 
róg  Kreszozetiku.

W ina za g ra r iczn e , szam pan, "S7ńywlSrbeZ' X a™ “. 
Otrzymano szampan

Etoile du Nord Tisant de Champagne Reims.

PLAC DUMSKI.
Otwarte codziennie od godz. 11-ej rano do 11-ej wieczorami

Muzeum i teatr Elektro-Eioskop 
K. L. STEFANA.

Jedyny udoskonalony k inem atograf bez wszelkiego m igania Od soboty dnia 
29 g rudn ia  do d. b stycznia nowy program  naukowy. Cudne zdjęcia z natury. 
Wieczne miasto Rzym.. Zwyczaje i obyczaje w Rzymie. S tare miasto. Rezy- 
deneya Papieża. Przejażdżka po wodospadach rzeki Oczu (w Japonii). Dramat 
rodzinny marynarza. Pocałunek czaroaziejski. Szczęście na caiy rok i in. ró- 
wn eż wielka w ystaw a artystycznie w ykonanych tigu r , grup. Interes jąca  
panorama. Początek przedstaw ień o g. i  po poi Co sobota nowy program . 
vddział anatom iczny tylko dla dorosłych za dopłatą 10 k. W piątek wyłą­

cznic dia pań. 4733r

Dziś. dnia 80-go grudnia w południe
przedstawienie dziecinne8, wieczoremCyrk

wielkie przedstaw ienie cyrkowe w 3-ch oddzia­
łach, uczestniczą g im nastka M-me Leonilda, Rossf- 
Oli i in. Początek o godz, 8 i pół wiecz., dalszy 
ciąg 2-go cham pionatu. Początek walk o godz. 10 
pół wiecz. W ałczą: 1) Sabatier i Lurich, 2) Mu-
rzuk i Lipanin, 3) Cyklop i Le-Bi*usser, 4) A rnrd- 

S*on i Aoerg

NASIONA
■ m  m m  * m t ww Arnautka, Białoturka, Ulka,

■ mm oryginalna „Strube*" ze Sch.lanst&dlu.
h r n \ i l* > r n % #  P5£gjnalny .K anna" i „G .lden Melon", 

J^t/^E IliO II Ul Unrac I ły  „Kanna* krajowy pierwszej reprcdukcył.

Soczewica, Groch Yictoria, Rychlik, Burak! paste­
wne, N.archew pasie w., Lucerna, Trawy etc.

J c r ą  p s z e n i c ę ,  w o ó r c  m o ż n e g o  p o p y t u ,  m o ż e m y  d o ­
s t a r c z y ć  t y l k o  p r z y  ■ c z e s n e m  z r m ó w i e n i u .

L  Z 3 R 0 I E W S K !  i K G R A B O W S K I
Kijów, Kr^szczatik 2?. 47?6 15-1

7 0
n aiO B eS no ie l

kkc Tow. Warszawskiej Fabryki Lamp elektry­
cznych w Warszawie

0 „C yrkonow i lampka żarowa.

wjipa p i  T. MEOSZEWSKI i S i
Kijów, Puszkinska ll\b. 8954-10-9

Witograt A. Mianowskiego.KKE&ZUZATM 36, wprost Luls- 
rańskiej. ZNANY TEATR

k r/yzew  "honorow ym  i wi.-l- 
kim medalem  Złoty m. r  0<1 dn ia  j.9 go g ru d  ma do d. 4 stycznia 1908 r.
Odznaczony wu,"uą’ ńagiouą „Grand Pnz" 

łlei Sensacyjny program. Tylko nowości!!! Pogrzeb króla
Oskara, ^  f Nadzwyczajne!! H istu rya  pow szednia, Oospodaratwo wiejskie w Danii. Debiut tenora. Przeprowadzka N ad progi am św iacie albinosa T o m Ja ck a .

Przedstawienia od gods. 12-ej w dzień do 12-ej w nocy Ogłoszealr. Od dnia 6-go stycznia w  poczekalni koncertuje orkiestra rumuńska pod batutą > ankowicza.



2 d z i e n n i k  k i j o w s k i Nr 299

T-wo Henry, Smith i S-ka
lastytucka Nr 4.

Składy w Kijowie:
Bezakowska Nr 30 w pobliżu dworca kol

P O L E C A :
Anglalaklaj fa b ryk i Benthalla: S ieczkarn ie  i Szarpaoze.

Fabrjki Shellieldzkiej (Anglia) Burys i S-ka: No±e do s ieczkarn i.

MŁYNY.
Udoskonalone, zuperaie bezpie­

czne w użyciu, odznaczające się 

wielką oszczędnością 

Gazo Generatory  

Fabryki angielskiej Dave,v, P n -  

man i S-ka w Colcbester.

   Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie
g ra

4880-„-4 włamania.

8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński z internatem
(GIMNAZYUM)

Wacławy P e re tja tk o w ic zo w e j
z wykładem ojczystego języka. Programy 

nabywać można w kancelaryi Zakład 11 
Nesterowska 46.

NA ŚWIĘTA! poleca Zakład Ogrodniczy

O. WesseraKWIATY . w Cesarskim  Ogrodzie, także w sklepie
Edmunda Kristera, naprzeciw G rani-H ótelu.

1655-4-4

Od dnia 2-go stycznia 1908 r.

W Domu Handlowym, Kreszczatik 40, P *  R O Z i C O l B f
zwykła

wyprzedaż doroczna
4690

przedm iotów pozostałych z ostatn iego sezonu.
Odstępujem y ze znacznym  rabatem : kapelusze, czapki i mufki.

POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE.
Luteratoka Nr 32, w niedzielę dnia 3o-go g rudn ia  o godz. 4 1 pół po poł.

abawa dziecinna.
Żywa jasałka. Choinka. Tańca.

Ceny dla dzieci i członków 80 kop., dla gości 60 kop.
D nia 81-go g rudn ia  o g. 9-ej wiecz. kabare t, powitanie Nowego roku.

4701-2-2Pańce.

R E M IZ A
jAarcina Ruszkowskiego.

Bailwfarno-Kaidrlawrska Nr IB. Telefonu 1058.
W ynajm uje karety, powozy i powozikl, miesięcznie i <Mennie, na space 

U , bale, śluby 1 pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— — i
Ceny um iarkow ane.

Służba re s tau rac ji Hotelu Europejskiego uprasza Szanownych gości, aby 
łaskawi byli zawczasu zam awiać stoliki dia pow itania Nowego Roku. 

Zaproszono solistów ork iestry  symfonicznej i cym balistę p. Poliszora.
4717—2— 2

Kantor bankierski 
T. A. RAKOWSKIEGO

Kijów, Nikołaj o wska Nr 4, telef. 1619.
aaakuruje pożyczki prem iowe pierwszej etnisyl od losow ania 2 stycznia 1908 r

po rb. 4 kop. 30. 4520„-10

Grand-Hotel

Rencontre de la Nourelłe Annee
Splendide Arbre de Noel E lectriąue. Orchestrę et cym balistę roum ains Di- 

m itriu. Prićre de re ten ir les tables d ’avance.
Location d ’autom obiies & 1’Hótel. Autom ooiles A louer.

4700-„-8 henr i Lancia.

S M  tortenianów, pianin i M a r i o l  
!. J < J E J t f f T © ? /  i .S y n

Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809.
Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Tow arzystw a Muzycznego i W ar 

szawskiego Konserwatoryum .
Skład zaopatrzony w wielki wybór instrum entów  plerw szorzqdnyoh  

zagranicznych krajowycn fabryk 8289— „—80

były M. TOJBT. 
M ikołajew ska 6.

Przygotowano w duzi m w yborze na święta m ęskie i dam ­
skie  rz i ozy futrzane.

Saki do góry  włosem imitacye soboli, wyder, farbowane popielice, 
mm D am skie i m ęskie dochy (Er-

dobaki h  m  a ^ L  nw^^n &aki) Palta  m ęskie podbite o-
^ ■ M  ■  I T N a ^ l  posami, kanguram i. Depot ka-

reuifery  |  M M  M i  I  rasulów , boa i m ufki, nanow-
szych fasonów w edług am ery­

kańskich żurnali. f rz y jm u ją  się obstalunki wyk. szybkie i sum ienne.

Do obstalunków: plusz> trik0’ sukno d> z za8raniczny_cb \ r°8yj'skieb fabryk 4788-2-1

Sala PoJskiago Klubu „OGNIWO"
w dniu 1 stycznia 1908 r.

Przedstaw ienie trupy dram atycznej Polskiego Tow arzystw a Miłośników Sztuki. 
W ieczór jednoaktów ek:

Inteligent
sztuka w 1 akcie Gorczyńskiego;

Dwaj nieśmiali
farsa w 1 akcie z francuskiego;

Ciotka na wydaniu
kom edya w 1 akcie Blizińskiego.

Ceny m iejsc zwyczajne. Bilety sprzedają się w księgarni L. Idzikowskiego 
i w klubie „Ogniwo". Początek o godz. 8-ej wieczorem . 4729 3-1

I)

?)

3)

Odbędzie się tylkoSala Klubu Kupieokiego. W e W torek 15 stycznia.

Jeden k o n ce rt
znanej artystk i

Natalii Tamary
ze współudziałem G. Andrajewa (solisty  na arf.e). E Oniegina (bary­

ton) i znanego ariysty-naśladow oy *4 Fatiejewa.
Początek o godz. 9 wiecz. Bilety do nabycia w księgarni W ładysława 

Idzikowskiego Kreszczatik 85. Telef, 858. 4731-5-1

Sala Klubu Kupieokiego. W e W torek 20 stycznia.

k o n ce rt
pianisty  

i skrzypka
F-oczątek o godz. 8 i pól wiecz. 
Idzikowskiego, Kreszczatik 85.

M. Dąbrowskiego 
J. Puliikowskiegc.

B ilety do nabycia w księgarn i W ładysława
478:2-4-1

Sofijowska prywatna lecznica
Lekarzy specya listów

przyjm uje stałych chorych (z w yjątkiem  za 
kaźńych i um ysłowych). P rz j lecznicy codziennie od 9-ej r. ao 4-ej
Sofijowska Nr 2 1 , Telefon JOes,

1 P° poto
d n iu 'am bu la to ryum ' dia chorych przychodzących, za opłatą 5C kop od osoby 
E lektro terap ia , konsylia, analizy, badanie zdrow ia m am ek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056—100—47

Bank RosyjekL dla handlu  zewnętrznego, Oddział Kijowski oraz filia na 
Padolo, w dniu 24-go g ru d n ia  otw arte będą tyiko do godziny 12 w poł., a w 
dnie 25, 26, 27 i 81 g rudn ia  1907 r. o m  l  stycznia 1908 r,' będą zam knięte

dla wszelkich operacyi.
Opłaty podług weksli z term inem  d. 25, 26 i 26 g rudn ia  przyjmowane 

będą w kasie banku d. 28 grudnia 1907 r., a z term inem  d. 80, 8 i g rudn ia  
i stycznia— d. 2 stycznia 1908 roku. 8680—8—8

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

3. M ikołajew ska 3.
Otrzym uje codziennie tran spo rt św ie­
żych ky atow, ściętych i doniczkowych

1 4 8 7 -3 -5

8aiłt Klubu Kupieckiego.
We w torek, dnia 8-go stycznia 1908 r.

KONCERT
skrzypka-solisty Jego Cesarskiej Mości

L. Auera i pianistki
W. Boguokiej-Sztejn.

Początek o g. 8 i pół. B ilety w księ­
garni W ładysław a Idzikowskiego, Kre­

szczatik N r 8o.
4678-4-2

Z powodu zakończenia roku
i d la uregulow ania rachunków , kom i­
te t budowy kościoła w Narwie up ra­
sza w szystkie redakeye o wysłanie 
ofiar złożonych w redakcyacb na bu­
dowę kościoła w Narwie.

Syndyk Karol Czopowski.

Bła watry Magazyn

D. ALEKSIEKKO
Prorazna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
i zimowogo sezonu. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jeaw abn., wełnian. 
ukiennych i bawełnianych materyałów

kw?atJ w „WARSZAWIANKA11
W.-Włodzimierska Np 43.

w prost ZŁOTYCH WRÓT. 
Nagrodzony wielkim mtaalem srebrnym
na wystawie warsz. Tow. ogrodn. w r. 

1898-im.
Listy oochwalnr od Zarządu Cesar. Pa­
łacu Białowieskiego za artystyczne wy­
konanie robót. Podejm uje się o tstalun- 
ków bukie'0w, koszyków i dekoracyi 
kwiat. W ykonyw a tanio, szybko i pun­
ktualnie po cenach najniższych. 4b5V-6 5

Dr
kob. od g. 
niem. płciow

W. Żytomierska Nr 16
A« od g. 9— 12 i od 5—8 
1—2. Syf ił.. wen., skór 

meui. piciuw. i włos. Specyal. wodo 
olektroleciz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla sysi. kurac. różn. objaw, niem. płciow. 
Specyal. gabm . dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz Specyal gabin. kurac. 
świetl! (Finzen. wan świetl.) Róntgen 
Radium. Masal twarzy. Analizy.

2107-,,-17

K A L E N D #  F l

30 ( l ł )  Eugeniusze B. W  ,

Blurt Teti. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
<Ogniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie opróei niedziel i świąt.

Pol. Tow. Mlłośnlkiw fcztnal Kreszczatik Nr 41 
K m celarja otwarta od 12—i i od 7 wie-

Przegląd polityczny.
een

Sprawa agody czesko • nisnleoklej. —  Nowy ban 
eharwaokl. —  Skaadal parłamontarny w Hiszpanii.

Ja k  się okazuje spraw a ugody cze- 
sko-niem ieem ej je s t  obeouie w tern 
stadyum , że czesi gotowi są przyznać 
i iemcom zawsze najzupełniejsze rów­
noupraw nienie nawet w okolicach w y­
bitnie czeskich, byle niemcy przyznali 
takież rów noupraw nienie czeskim 
m niejszościom  w okolicach z zaludnie­

niem  przew ażnie niem ieckiem . Niemcy 
m ogliby na to przystać, gdyby im  
chodziło ty lko o ochronę sw ej narodo­
wości w ziem iach czeskich. Mają oni 
jednak  cel dalszy, a mianowicie rozbi­
cie Czech na dwa odrębne kraje, ażeby 
w ykroić z Czech autonom iczną pro- 
wincyę niem iecką, k tó ra  m iałaby w 
przyszłości być przyłączoną do Rzeszy 
niemieckiej.

Czeski program  ugody m ożna więc 
zdefiniować tak:

Równouprawnienie obydwóch języ­
ków na każdem  m iejscu królestw a 
Czeskiego — do czego znaczna część 
Czechów dodaje jeszcze postulat, żeby 
niemcy uznali prawo państw owe cze­
skie.

Niemcy zaś żądają t. zw. „zam knię­
tego tery to ryum  narodow ego", a rów ­
noupraw nienie pojmują w ten sposób 
żeby każdy z dwóch języków był w y­
łącznie urzędowym  na przyznanem  so ­
bie terytoryum , z zupełnem wyklucze­
niem  drugiegc języka. Niemiecki mi 
n iste r rodak, a więc ofieyalny repre­
zentant niem iecko-narodowych in te re ­
sów w rządzie, Pescbka, oświadczył, 
ogólnikowo, że praw a niemców w Cze­
chach m usiałyby być określone ustaw ą 
tak , ażeby niem cy nie m usieli się już  
uciekać do kom promisów.

Jak ie  ustaw y byłyby niem com  pożą­
dane, określił bliżej były niem iecki mi­
nister Prade:

Czechy właściwe (o Morawach nie­
m a w ogólt mowy w całej tej dyskusyi) 
m ają być przy wprowadzeniu nowego 
system u adm inistracyjnego podzielone 
na okręgi w ten  sposób, żeby uniknąć 
okręgów , pod względem  etnograficz­
nym  „mieszanych", i należy zaprowa­
dzić autonom ię narodow ą, a więc oso­
bne departam enty czeskie a niem iec­
kie przy władzach naczelnych, osobne 
wykazy podatkowe dla czechów i 
niemców, a to w tym  celu, żeby każdj 
naród załatw iał swe potrzeby ku ltu ral­
ne (np. w ydatki na szkoły) z własnych 
środków. Podatki niemców na ceie 
niemieckie, a czechów na czeskie.

W  teoryi brzmi to nieźle, ale w 
praktyce wychodzi na  to, że czeskie 
mniejszości byłyby poświęcone bez­
względnej germ anizacyi w oicręgach 
uznanych za niem ieckie, a w admini- 
stracyi podatków wytworzyłby się  nie­
bawem chaos, dający pole do najw ięk­
szych nadużyć na korzyść tego, kto 
byłby silniejszym  „u góry", u  władz 
najwyższych w W iedniu, gdzie niem ­
cy m ają bądź co bądź przew agę zna­
czna. Stosunki e tnogranczne, społe­
czne, ekonomiczne Czech są tego ro ­
dzaju, że niem iecki ten  projekt byłby 
w praktycznem  wykonaniu w yzyskiem  
czeskiej pracy na rzecz niemców i 
sprowadziłby nowy okres intensyw nego 
germ anizuwania kraju.

Rozaział k raju  na okręgi narodowo­
ściowe byłby wstępem do dalszego roz­
działu Czech na dw a osobne kraje ko- 
ronne Narodowe deoartam enty  w Na­
m iestnictw ie i W ydziale krąiowym  u- 
łatw iłyby niemcom w niedalekiej mo­
że potem przyszłości w ystąpienie z żą­
daniem  osobnego nam iestnictw a, wła- 
snego sejm u na „DeutschDÓbmen" 
i odrębnego W ydziału krajowego. W y­
odrębnione w ten sposób terytoryum  
ciążyłoby do Prus, pragnąc jak n ą j wcze­
śniej zostać ich łupem.

au tonom iczna niem iecka dzielnica 
Czech zrobiłaby raz na zawsze niemo- 
żebnem przywrócenie czeskiego prawa 
państwowego Bez niej nie możnaby 
do tego przystąpić, a przyzwolenia jej 
nie otrzymałoby się żadną miarą. Co 
gorsza, każda poważniejsza próba n a ­
dania krajom  Korony św. W acława 
charakteru  prawno-pańscwowego, wy- 
wołaiaby ze strony  autonom icznie zor­
ganizowanej niemieckiej dzielnicy pro­
tes t i w danym razie odwołanie się do 
Berlina. A ustrya popadłaby do reszty 
w polityczną zależność od Prus, nas La­
ły oy gorsze czasy dla słowian, zniknę­
łaby nadzieja, że Wiedeń zmieni k ie­
dyś politykę i że przez przym ierze au- 
stryacko-rosyjskie uda się oderwać Pe­
tersbu rg  od Berlina.

W razie spełnienia program u Pra- 
dego utrw aliłby się wpływ Berlina, a 
w przyszłości niedalekiej należałoby 
się spodziewać wznowienia „świętego 
przym ierza" pod egidą Prus.

Tkwi więc w tej spraw ie poważne

2)

0 twórcy JKohorta.
(Kilka wspomnień z powodu setnej rocznicy 

urodzin).

D nia 8 kw ietnia 1887 r. w Mostkach 
pode Lwowem zaślubił Kornelię Olszew­
ską, z k tó rą  się przed dziesięciu laty  
zaręczył.

„Śliczn to było dziewczę, blondynka, 
oko szafirowe, brew ciemna, a tak  n a ­
iwna... było to prawdziwie dziewczę z 
Zielonego, bo m iasto Lwów) z kościo­
ła  znała*. (List Agn. Poźniakowej).

„Od czasu ożenienia się, uaołysały 
się  losy moje nieco— napisał Pol o so­
bie—ło n a  nmja dała m i spokój i szczę­
ście*.

Do kalenickiego dw orku zajeżdżali 
teraz  nie tylko nąjbłiżsi sądziedzi, nie 
ty lko  Ksawery hr. Krasicki, lecz Ale 
k sander Załęski z Serednicy i z dal­
szych stron z pod U strzyk, Edm und 
K raiński z Leszczowatego.

Przyjazd tych  gości napawał serce 
poety serdeczną radością, „bo tak  je s t  
m iło w tym  świecie cierpkim , wśród 
zamętu wyobrażeń wszelakich żywio­
łów towarzyskicn, spotkać się z pokre­
wną m yślą i uczuciem  bralniem *.

A leksander Załęski, oczytany, kocha­
jący  poezyę, harm onizował z Polem w 
poglądach na św iat i życie, E dm und 
ltraiński, kapitan-inżynier wojsk pol­
sk ich  z korpusu gen. Ramorina, ukoń­
czony technik , utrw alał Pola w pracy 
gęęńralieznej, jak ie j się pot ta oddał po 
osiedlenia się w Kule u ry. Dopomagał 
m i  m  sprow adzaniu potrzehnycn map,

objaśniał w wątpliwych kw estyach nau ­
kowych.

W tem  środowisku rosła w czasie 
jesiennych i zimowych dni nowa p ra ­
ca W . Pola: „Geografia Polski", zni­
szczona w czasie krw aw ych dni r. 1846 
w Polance pod Krosnem.

Pol zapominał o poezyi. wczytany w 
dzieła K. R itte ra  i Al. H um boldta, wpa­
trzony w sprowadzone mapy. Letni 
czas odrywał Pola od pracy geograf,, 
należało orać. siać, żąć i zwozić się i 
kłopotać ulewą, na k tó rą  agronom , z 
większą sym patyą orzący „gęsią", n ie­
raz w raportach pańszczyźnianych żalił 
się przed Ksaw. hr. Krasickim.

Ten wielki m iłośnik łowów zarządzał 
zimą polow ania na grubszego zwierza, 
poczynając je  w swoich dobrach liskieb, 
a kończąc pod Baranowem  u b rata  
s ta rsz ig o  Jana  h r. Krasickiego.

Pol, k tó ry  brał udział w tych polo 
waniach, m usiał odrywać się od u lu­
bionej pracy Duszą jednak  pozosta­
wał przy niej i bywało, że Pol w cza­
sie polowania rozprawiał z Edm undem  
Krasickim  o stanow isku Długosza w 
literaturze lub o faunie K arpat, zam iast 
o zwierzynie ubitej.

Znajomi czynili Polowi wyrzuty, że 
zaniedbuje poezyę że m arnuje ta len t i 
czas, że niepotrzebnie „przeszedł od 
la t k ilku na pole nauk przyrodzonych". 
Pruca ta była żmudna, bo katedry geo­
grafii u nas nie było. Pol m usiał s ię  
łam ać z trudnościam i, sam  jeździć i 
czynić badania, aby „Geografia Polski" 
m ogła s tanąć na tej wyżynie nauko­
wej, na jakiej się znajdow ały podobne 
dzieła niem ieckie, z którem i się zazna­
jomił na uniw ersytecie w Królewcu, 
m ieszkając tam że po upadku pow stania 
przez powien czas w domu kupca

B rettschneidra, stykając się z prof. P. 
M  SiBoblenem, doc. imsonem i „przy­

jacielem  Polaków" W . hr. Dobna.
Kiedy naiegania nie ustawały, aby 

pisał poezye a zaniechał owych „nauk 
przyrudniczycn", zapytał Pol rymem- A 
czy znasz ty, bracie młody, Twoje zie­
mie, Twoje wody?..."

Pow staH  owa rzekom a geografia 
wierszowana, czyli „Pieśń o ziemi na 
szej", aby poprzedzić dzieło prozaiczne 
i aby zachęcić do czytania i um iłow a­
nia tego, co nasze, co polskie.

„Pieśń o ziemi" ukazała się w m aju 
r. 1843, więc w 10 lat od czasu, kiedy 
Mickiewicz rzucił Polowi zachętę do 
napisania podobnego utw oru w czasie 
jedne) z wycieczek z D rezna na Bastai, 
w cudnej saskiej Szwajcaryl.

I powiódł Pol słuchaczy po dalekim  
obszarze Rzeczypospolitej, po Litwie i 
Żmudzi, po Polesiu i V\Tołyniu, po Po­
dolu i Podkarpaciu, poprowadził przez 
góry i niże i ukazał nam  życir- i oby­
czaje nasze, przym ioty i wady; z rado­
ścią powitano „Pieśń", lecz weszła ona 
do dworków tylko, w pośród grono 
zbólałej niepowodzeniami jzlaohty. Mie­
szczaństw u Pol dał (również 1848 r.) 
„Iłistoryę szewca Ja n a  Kilińskiego, wzór 
godny naśladow ania".

Ażeby jednak utrzym ać pośród ogółu 
umiłowanie k ra ju  ojczystego, przeciw­
działać germ anizacyi, jak ie j podlegała 
w czasie tym  Galb-ja, aby zachować 
pamięć naszych bohaterów, należało 
obm yśleć coś, coby nie drażniło tk li­
wego oka policyi, ani troskliw ego cen­
zora.

Ju ż  w pierwszych latach po upadku 
powstania wpadł Poi na  pomysł, czvby 
nie mogli wędrowni Kataryniarze stać 
się w spraw ie uśw iadom ienia na­

rodowego pomocniczymi, gdyby poka­
zywali zgrom adzonem u ludowi obrczki 
naszych królów  i bohaterów, naszych 
grodów  i św iątyń i podawali przy m u­
zyce rym ow ane zdarzenie historyczne. 
W Kalenicy powstawać poczęła „Ksią 
żeczka godziw a".

Kiedy w zimie r. 1839 opuścił Pol 
Kalenicę i przy pomocy Teofila Łętow- 
skiego i Tadeusza Skrzyńskiego nabył 
na własność od d-ra Schneidra „domók 
pod dębam i" i kawałek g~untu w Gli­
niku idaryam po^kim  Drzy Gorlicach, 
wsi m ajora w. poi. Łęiowskiego, roz­
wijał dalej swój pomysł i napisał sto 
kilkanaście obrazków, z k tórych, nie­
ste ty , zachowały się szczątki.

Na obrazki z „Szajoe-katarynki" nie 
można patrzeć z punk tu  tylko a rty s ty ­
cznego, lecz należy zważyć, co skłoniło 
poetę do kreślen ia tych  obrazków. 
Poecie chodziło o samoobronę, o uśw ia­
dom ienie szerokich m as ludności, ttó - 
rej wydzierano poczucie, że je s t  polską.

W drug im  tom iku „Pieśni Janusza" 
iwyd 1863 r.) 85 obrazków wydanych, 
świadczy o głębokiem  p&tryotyzmie 
Pola. Reszta obrazków zniszczała bez­
powrotnie w Polance pod Krasnem , 
gdzie banda rozpitycn rozbójników o- 
grzew ała ręce, umawiane krw ią poety
i T ytusa Trzecieskiego przy ogniu tlą-
cej się „Geografii Polski" i „Szrjne-
katąrynki".

W „dum ku pod dębam 1" w Gliniku
M aryarapolskim uratowały się niektóre
„notaty" i „obrazki", lecz całości nie
odtworzył już Pol r ig d y

Usiłował poeta zestawić spis obrazków.
Pożółkłe autografy odkryw ają zam iary
Pola i rzucają pewne światło na  całośić
zniszczonej „Sząme-katarynki*-

Z autografu przepisujemy n ieznary  
i niedrukowany obrazek o Stefanie Ba 
torym , przeznaczony do śpiewu przez 
kataryniarzy:

«A to jedzie król Bator? —
Pan do bojn bardzo skory,
Co choć obcy nie pobłądził,
Boć to z konia PoJską rządził.
Jak  do Orła i Pogoni 
Dodał swoje cWilcze Zęby»,
Wróg się, panie, Polski chroni,
Bo go zemlił na otręby.
Mąż Annnsi Jagiełłowej
Siadł na państwie, jak pan możny,
Silny, dzielny i pobożny,
Dla owawolnycó był surowy 
I powściągał możnych*.

Inna kartka dowodzi, że obrazek o 
Stefanie Batorym  m iał być większym . 
Przedstaw ia plany dla następujących 
obrazków:

K atarynka. Notaty.
W ielcy Luazie.

Stefan Batory. B urm istrz Gdański. 
W ielkie Łuki. Wilcze zęby, małżonek 
A nny Jagiellonki, organizacya kozaków 
ochoczo koro onnych i rejestrow ych (ko­
szowych). Sicz. Trechtym irów, Kudak, 
Forty fikacya Dniepru.

Jan Zamoynki. Trzeci he tm an  do­
żywotni ! kanclerz, forteca, akadem ia, 
bitw a pod Byczyną, K rasnystaw .

Stanisław Żółkiewski. Kłuszyn, zdo­
bycie Moskwy, niewola Carów, bitwa 
pod Cecorą.

Z niniejszych planów widzimy, że 
Pol usiłował podać w obrazkach cało­
kształt dziejów naszych i życia.

Ze spisu zachowanego opuszczamy 
ty tu ły  znanych 1 drukowanych w dru­

g im  tom iku „Pieśni Janusza" 85 obraz 
ków, a podajem y napisy zaginionych 
45 utworów, które Pol zdołał sobie po 
r. 1846 przypom nieć, jednaK ju ż  ich 
nie odtworzył.

Spis i brazKÓw do Szaine-Katarynki:
1) W anda. 2) P iast i Rzepicha. 8) Bo­

lesław Chrobry. 4) Krzyżak i Krzysztof 
wojewoda. 6) Jezioro Gopło. 6j Kijów, 
7) Sw. Floryan. 8) Zbigniew Oleśnicki. 
9) Tw ardowski, loi Górnik wielicki.
11) W ładysław W arneńczyk. 12) Zy.

Sfm unt Stary. 18) Unia Lubelska. 14) 
Irzywa szabla. 15) Książę Radziwiłł 

Sierotka. 16) Sodalis M arianus. 17) Flis. 
18) Sw. Józefat. 19) S tefan Batory (od­
naleziony autograf). 20) Tatar. 21) Anna 
Jagiellonka. 22) Wilno. 28) Strusie.
24) Jan  Zamoyski (zachowany plan).
25) Jasna  Góra (Ksiądz Kordecki) 26) 
Kozak: ks. Czartoryskiego. 27) Chodkie­
wicz. 28) Hetm an ŻółkiewsKi (zach. 
plan). 29) Koronacya N. M P. w Po- 
czajowie. 80) Elżbieta Drużbacka. 81) 
Kapucyn. 32) Orderowy pan. 83) Lwów. 
84) Legionista (Dąbrowski we Wło­
szech). 85) Tadeusz Czacki. 86) Książę 
Józef Poniatow ski. 87) Krzyż czarny z 
napisami, 38' W szyscy św. Patronow ie 
Polski, Litwy i Rusi. 89) Ksiądz Staro- 
woiski. 40] W ięzień. 41) W ygnaniec. 
42) Pułk IV. 48) Rozbiói Polski. 44) 
Trzech lam partów . 45) Karol Różycki.

Wyliczone napisy obrazków stanow ią 
część tylko tej pięknej m yśli uśw iada­
m iania i podtrzym yw ania polskiego du 
cha w narodzie, za co wdzięczność 
miłość należy sfę autorew i „Mohorta"^

K O N I E C .



niebezpieczeństw o dla polskich in te­
resów. «* •

Ban-Kakodczay nie podał się do dy- 
misyi. a j.*anak ją  otrzym ał. Następcą 
jego został baron Paweł Rauch, k tóre­
go w dzień Trzech Króli p. W eckerle 
przedstaw ił cesarzowi, jako człowieka 
najbardziej odpowiedn.ego do uspoko­
jen ia  Chorwacyi. Ta zmiana szefa rzą­
du zagr/ebsk iego świadczy o szczerem 
pragnieniu W ęg-ów zgody z Chorwa­
c ją . Rakodczay, powołany do steru  po 
w ybuchu zatargu, w skutek którego 
ustąpił dobry chorwacki natryota hr. 
Pejacovics, był banem walki, środków 
ostrych, może nawet zawieszenia kon­
sty tuc ji; baron Rauch ma być banem 
pojednania. Obaj oni należą do jednego 
stronnictw a narodowego, które zawsze 
starało się utrzym ać, jeżeli już nie zupeł­
nie dobre, to  przynajmniej znośne sto 
sunk i z W ęgrami. Rakodczay, urzę­
dnik, dobry był, dopóki w  Peszcie 
mniem ano, że chorwaiów można i trze­
ba łam ać. Zdajo się jednak , że na ła­
m anie nie pozwolił cesarz, uznając 
słuszność chorwackich żądań Zapewne 
ta k /e  dał w Peszcie do m yślenia ruch 
w Bośnii i Hercegowinie, nader ko 
rzystny  dla Ch<»rwa yi, szkodliwy zaś 
d la W ęgier i całej m onarchii,—ruch w 
kierunku t,rvalistycznym. Jakkolw iek 
było, faktem  jes t, że w Peszcie posta­
nowiono pogodzić się z Chorwatami 
Rakodezay zw ijał kom itet z najw ybi­
tniejszych osobistości w k raju  i przed­
staw ił m u projekt ugody. W iemy już, 
że w kwestyi języka urzędowego na 
kolejach—tej kwestyi, k tóra wywołała 
za ta rg — węgrzy zupełnie ustąpili, nadto 
zaś przyrzekli różne inwestycye i zm ia­
ny w peszteńskich m im steryach na ko­
rzyść Chorwatów. Propnzycye te były 
świetne, stronnictwo narodowe przyjęło 
je  z rad<<ścią, ale powstało w niem 
rozdwojenie, kiedy w komitecie przy­
szła pod obrady kwestya, azaM na pod 
staw ie takiego program u może liczyć 
stronnictw o na zwycięstwo przy wybo 
rach  do seimn. Które zaczną się za pa­
rę tygodni? Część członków kom itetu 
oznajmiła, że bezwzględnie staje  pod 
chorągwią Rakodczay’a,— większość je­
dnak  oświadczyła, że się zgadza na 
chorągiew, ale nie na chorążego. Siu 
sznie, czy niesłusznie, uchodzi te ra ­
źniejszy ban za w roga narodu, a w 
ciągu sześciu miesięcy swego urzędo­
wania zapracował na niechęć bardzo 
znacznej części narodu Dlatego naj 
lepszy program  upadnie podczas wyb »- 
rów, jeżeli będzie związany z nazwi­
skiem  Rakodczaya. Na tym  punkcie 
rozdwoiło się stronnictw o narodowe; 
wiryliści w liczbie 45 ciu. z m inistrem  
chorwackim  Josipovicsem  stanęli przy 
Rakodczay’u, a obywatele, stanów .ący 
większość stronnictw a, zgrupowali się 
dokoła barona Raucha, syna owego 
bana Raucha, który w r. 1868 ym  prze­
prowadził pifrw szą ugodę węgiersko 
chorw acką. Rząd pes/.teński—czy sam, 
czy też na rozkaz cesarza, tego nie 
wiem y — odwołał Rakodczaya, a ba­
nem zamianował Raucha. Z łjżył tern 
dowód, że szczerze pragnie pogodzić 
się z Chorwacyą.

** *
Okazuje się, że może jeszcze być 

parlam entarny skandal nad skandala- 
mi, a przekonały o tern hiszpańskie 
koi tezy. Jeden z tam tejszych posłów, 
katalończyk, separatysta, grom adził p. 
cichu dowody poselskich szacherek, a 
gdy  zebrał ich m nóstwo, podał ten 
pasztet w interpelacyi do rządu, co się 
teraz stało.

Hiszpańscy posłowie m ają darm o pa­
pier listowy i koperty. Sprzedawali go 
więc kupcom w tak ich  ilościach, 
do M adrytu n ik t oprócz eiconomatu 
kortezów nie sprow adzał tego W a r u .  
Ale to jeszcze nic. Posłowie hiszpań­
scy biorą darm o mareic pocztowych, 
ile chcą, a nadto m ogą bezpłatnie w y­
syłać pocztą pakunki, jeżeli je nadają 
w kantorze pocztowym w sam ym  gm a­
chu k o r tc z ó - . Korzystali więc z tego 
w ten  sposób, że ekspedyowali towa- 
rv  kupców m adryckich, a brali od 
nich połowę zwykłej taksy pocztowej. 
Robiło się to b-;Z cerem onii do tak ie­
go stopnia, że w ciągu m iesiąca jedi ;n 
deputow any zużytkow ał na kupieckie 
listy 20 tysięcy narek  pocztowych^ a 
inni mieli po kilkaset pesatosów^ m ie­
sięcznego dochodu za wysyłanie pa­
kunków . Ale i to jeszcze nie wszy­
stko. Najliczniejszą k o m ik ą  parla­
m entarną j .« t  budżetowo Każdy de­
putowany chciał do niej się d"8tać i 
dopóty robił opozycyę, dopóki n> zo­
sta ł członkiem tej komisyi, poczem 
już wszystko na hiszpańskim  ' ecie 
widział w róiow em  świetle. Dlaczego 
tuk się zmieniał, to się okazało dopie­
ro  teraz. Oto mnóstwo rubryk  w bu- 
użecie w ydatków  kom isya powiększa 
ła, porozumiawszy się przedtem z przed 
siębiorcami robot publicznych, dosta­
wcam i do arm ii, floty, szkół panslwo- 
wych, więzień, k>dei i t. d. N alw yzki 
szły do kieszeni członków komisy! 
budżetowej, a żaden przedsiębiorca nie
dostał roboty lub dostaw y,j- żeli przed 
tern nie um ówił się z członkami korni- 
syi. Obliczono już, że w t  u  sposób 
w roku przeszłym stracił _ skarb pań­
stw a m niej więcej dw a miliony pesa- 
tosów. V-

Sprawy polskie.
—(*)—

0 uniwersytet warszawski.
Profe or Pogodin w dalszym  ciągu 

ag itu je  w prasie rosyjskiej za koni' cz 
nością otwarcia uniw ersytetu w War 
szawie. Żąda on, w ostatnim  num erze 
„Rieczi", ażeby rząd zrobił polakom 
dw«* ustępstw a.

Uczniowie pryw atnych szkół polskich 
powinni mieć, zdaniem  profesora Pogo- 
dina, te same prawa, co i uczniow.e

Er;/wntnych szkół niem ieckich w kraju 
[adhaltyckirc, które cieszą się opieką 

i poparciem rządu. Powtóre w uniw er­
sytecie warszawskim powinno być do­
zwolono, ażeby docenci wykładali swe

przedm ioty w tym  Języku, w jakim sa­
mi zechcą, a więc albo po rosyjsku, 
albo po polsku, albo po litew sku.

Komunikat w sprawie Macierzy.
Zaiząd główny zam kniętej obecnie 

polskiej Macierzy szkolnej z polecenia 
rady nadzorczej zwoiuie na piątek  dnia 
11 stycznia o godzinie 10 ej zrana, w 
sali Filharm onii w W arszawie, nadzwy­
czajne zgrom adzenie ogólne w celu 
rozrządzenia funduszam i i m jją tk iem  
Macierzy.

Porządek dzienny obejm uje; 1) zaga­
jenie, 2) wybór prezydyum, 8) zatw ier­
dzenie protokółu ogólnego zgrom adze­
nia z dnia 25 i 26 listopada 1907 r.,
4) w ybór komisyi w sprawie rozrzą­
dzenia funduszam i i m ajątkiem  Macie­
r z y — a po przerwie dla prac kom .syi,
5) uchwały w snrawie rozrządzenia 
m ajątkiem  i funduszam i Tow arzystw a,
6) wybór wykonawców uchw ał zgro­
madzenia ogólnego, 7) odczytanie u- 
chwał i podpisanie protokółu ogólnego 
zgrom adzenia, 8) zam knięcie posie­
dzenia.

W sprawie zamknięcia Macierzy.
K orespondent „Słowa" donosi: W  

m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych z 
n ie c e n ia  prezesa gabinetu, przygoto­
wane są, jak  się dow iaduję, m ateryały 
do odpowiedzenia na ew entualną in ter 
pelacyę Koła polskiego w izbie w sp ra­
wie zam knięcia Macierzy. Jednym  z 
referentów  jes t podobno prof. Kuła- 
kowskij, b. redaktor „W arn,. Dniewn.*, 
a następnie „Praw . W iestn.", obecnie 
członek rady m inistra.

Sposoby niemieckie.
Póturzędowa „Koelnische Z .g,“ do­

nosi, że odebrała list od pewnego fa ­
brykanta z nad Renu, w którym  ten 
kom unikuje, iż lwowskie firm y odraó 
wiły mu źrm ówień, m otyw ując to roz­
drażnieniem  przeciw niem coin w Gali- 
cyi z powodu ustaw  przeciwpolskich.

Ze swej strony  dodaje pismo to na­
stępujące u w a g i:

„Do utrzym yw ania stosunków  h an ­
dlowych nie można nikogo zmusić, tak 
samo jak  do miłości. Niemcom nie 
pozostaje nic innego ja k  odpłacać taką 
sam ą monetą. Gdyby przypadki hojkotu 
towarów niem ieckich przez polaków, 
zam ieszkałych w A ustryi t Rosyi, nie 
pozostały odosobnione, należy postarać 
się o obronę przeciw tem u; pokaże się 
wtedy, czy zwycięstwo odniosą kupcy 
polscy, czy niem ieccy. Św iat handlowy 
niem iecki będzie um iał tym czasem  ra ­
dzić sobie, zm ieniając np. u reprezen­
tantów zagranicznych opakowanie i za­
tajając w ten  sposob pochodzenie to­
warów".

Poznańskie.
K orespondent rzym ski „Beri. Togę 

b ląttu" potwierdza wiadomość, że no­
wy poseł pruski przy W atykanie, Mtthl- 
berg, przybyw a do Rzymu z propozy 
cyarai swego rządu w sprawie obsa­
dzenia arcybiskupstw a gnieźnieńsko- 
poznańskiego. Jeżeli jednak  rząd prus­
ki dom aga się powierzenia tpj godnoś 
ci niemcowi, to nie może zgoła liczyć 
na uwzględnienie swych życzeń przez 
Stolicę Apostolską. Prawdopodobnie 
zarząd archidyecezyl pozostanie jeszcze 
czas długi w rękach  bisKupa-sufragana 
Likowskiego.

Polscy kslęża-pcsłowie z Górnego Śląska.
W edle „Deutsche Ostm arken * p or- 

resp.", księża posłowie z Górnego Ś ląs­
ka, należący do Koła polskiego, jeszcze 
przed ogólnymi wyboram i złożą m an­
daty, częściowo ze względu na swój 
urząd duszpasterski, częściowo ze wzglę­
du na rozterki i spory, jak ie  rzekomo 
panują w Kole polskiem w Berlinie.

Doniesieniu tem u stanowczo zaprze­
cza korespondent „Dziennika Poznań­
skiego*. Na wiecu w Raciborzu oświad- 
ozył ks. pos,i B randys, że tak  on, jak 
ks. poseł Jankow ski, zam iaru złożenia 
m andatów wcale nie m ają, bo też nie 
mają żadnej po tem u przyczyny.

Także doniesienie tej sam ej „D. 0. 
Corresp *, że przy przyszłych wyborach 
na G órnym  Śląsku nie tylko żaden 
ksiądz nie będzie kandydow ał do Ko­
ła polskiego, ale wngóle żadnego kan ­
dydata do Koła polskiego się nie po- 
stawi na Śląsku, okazuje się zmyślo- 
nem.

Symptomy otrzeźwiania
W Kassel odbyło się wielkie publlcz- 

uie’ zebranie wolnom yślne, na którem  
profe-or m arburski, Sonuckir* (autor 
głośnego studyum  „Nationalitaelenpro- 
bleni") wygłosił refera t o polityoe an ­
typolskiej rządu pruskiego.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono 
rezolucyę tej treści; Zebranie potępia 
jaknajstanowczej niespraw iedliw e usta­
wodawstwo w yjątkow e, skierowane 
przeciw m niejszościom  narodowym. Za­
równo zamach na język ojczysty, nie 
mówiących po niem iecku obywateli, 
ja k  też ustaw a o wywłaszczeniu, musi 
zaszkodzić bardzo powadze państw a 
niem ieckiego. Zebranie wzywa więc 
stronnictw a liberalne do jaknajener- 
giczniejszego zwalczania nowych ustaw  
wyjątkow ych.

\V zebraniu wzięło udział k ilka ty ­
sięcy osóh

M ię t a  Sienkiewicza.
— C03—

Alfred Pillet, profesor w ydziału p ra­
wu- go na uniw ersytecie paryskim .

Chociaż moje uznanie dla szlachetnej 
kam panii pańskiej bardzo małą 
wagę posiadać może, nie będę się 
z niem drożył. Nie m am  pod ręk ą  te ­
kstu projektu rządów* go, ale wiem, że 
chodzi o zmuszenie narodu polskiego 
w zaborze pruskim  do opuszczenia oj­
czyzny, o wyzucie tych nieszczęśliwych 
ludzi z ich roli i siedzib i o uniem o­
żliwienie im  w ten  sposob dalszego 
pobytu na ziemi, n a  k tórej loa im  Ka 
zuł żyć i umierać.

Ze takie postępow anie zasłognje na 
oburzenie i pogardę w szystkich ludzi

uczciwych, to wyrazili ju ż  i wyrażą 
inni, k tórych glos ma doniosłość zna­
cznie większą niż mój.

Pozwol Pan przeto, bym  pam iętał o 
tem , że jestem  profesorem  prawa m ię­
dzynarodowego i podzielił się z Panem 
uwagam i, k tóre rai nasuwa len nowy 
wybryk ohydny przemocy pruskiej.

Gdy się poświęciło znaczną część ży­
cia studyow auiu praw a m iędzynarodo­
wego, trudno nie być uderzonym  tem, 
że sprawiedliwość tak  mało je s t 
uw zględniana w regulow aniu stosun­
ków m iędzynarodowych. Nawet jeśli 
się jest przeciwnikiem  m rzonek i jeśli 
za winowajców uważa się twórców 
ideału, którem u rzeczywistość nigdy 
nie odpowie, trudno nie zauważyć, że 
rządy, a przynajmniej niektóre rządy, 
okazują w praktyce pogardę zaiste 
skandaliczną dla najelem entarniejszych 
zasad tej spraw iedliw ości i tej ludzko­
ści, k tó rą  się tak  skwapliw ie prze­
chwalają w sw ych urzędowych dekla- 
racyach.

I wydaje się rzeczą pewną, że pod
tym  względem epoka nasza nie osią­
gnęła postępu nad poprzedniemi.

Dawniej, gdy polityka Iud oręż dały 
władcy jakiem uś nową prowincyę, 
trak tat, uświęcający zabór, nie omie- 
szktwał nigdy przyrzec poszanowania 
iustytucyi publicznych i pryw atnych 
zabieranego kraju. 1 naogół obietnic 
takich dotrzym ywano. W przeddzień 
rewolucyi francuskiej poszczególne
prowincyę Francyl, które w różnych 
czasach przyłączono do posiadłości ko­
ronnych, zachowywały jeszcze swe par­
lam enty i swe zwyczaje. Nie było za­
tem jednolitości urządzeń, ale u trz y ­
mywanie takiego stanu  rzeczy było w 
każdym  razie żywem i wymownem u- 
święoeniem praw ludności anektowanej.

Pod pozorem postępu zmieniliśmy 
wszystko w tym  względzie i dzisiaj 
naród zagarnięty znajduje się niejako 
w położeniu trzody, k tó rą  hodowca 
sprzedaje handlarzowi. W dziele tego 
tw orzenia nowego prawa m iędzynaro­
dowego odznaczyły się Prusy zarówno 
w teoryi, jak i w praktyce.

Co do teoryi, czyż to nie na ziemi 
niem ieckiej wylęgała się i rozwinęła 
ta  doktryna, że państwo jest osobą 
prawną, zupełnie odrębną ud obywateli, 
osobą, posiadającą swoje praw a własne 
i niezależne od interesów jego podda­
nych, osobą, klóra -zawsze może 
zgnieść swym  ogromem  śmiałków, 
ośm ielających się powstać przeciw jej 
wszechmocy. To w ygląda, jak gdy­
by państw o było czemś innem , niż 
zbiorem obywateli, i jak  gdyby prawa 
i in teresy  państw a były inne, niż pra­
wa i interesy obywateli!

Co do praktyki, w ystarczy przy­
pomnieć przykład prowincyi dunsKich, 
zagarniętych prawem kaduka i na u- 
rągow isko najświętszym  zobowiąza­
niom, lub przykład Alzacyi i Lotaryn­
gii, k tóre są rządzone od całego sze­
regu Jat zależnie od widzimisię, by 
ukarać m ieszkańców za ich przyw ią­
zanie do Franoyi.

P rusak  ma zalety wybitne, których 
mu zazdroszczę: Riłę, karność, w iaię w 
przeznaczenie własnego kraju, ale je s t 
najzupełniej pozbawiony wszelkiego u- 
czucia. Prawość i ludzkość niczem są 
dla niego, gdy sądzi, że w grę  wchodź 
in teres potęgi pruskiej. Nie jes t to 
ludzkie, i nie je s t  także rozumne. 
W ładca nie ma w tem  interesu, by w 
m asie ogólnej swych poddanych stw a­
rzał sobie nieprzy jaciół szeregi, a  musi 
dojść du tego rezulta tu  pra z nieubła­
ganą konieczność, jeśli nie chce mieć 
żadnych wzglęuów dla uczuć swego 
narodu, M ieliśmy w dawnej Francyi 
pułki, w których mówiono wyłącznie 
po niem iecku. Czyż w skutek te^o by­
ły one mniej francuskim i? W łaśnie 
potomkowie owych żołnierzy nie chcą 
za żadną cenę zostać Prusakam i, Czy 
u nas mówiono kiedykolwiek o przy­
muszaniu ludności zabranej do opusz­
czenia ojcowizny?

Podobno środki sprzyjają wybujaniu 
najgorszych doktryn i zaiste jeśli w 
chwili obecnej ty lu  iest na  świecie 
anarchistów , nie mało się do tego 
przyczynia głupota polityki, k tóra po­
święca bezwględne prawi mniejszośoi 
namiętnościom  większości.

Jedna ty lko  Anglia wie, jakpostępo  
wać z ludnością podbitą. Gdy chodzi 
o sam  podbój rząd nie troszczy się 
ani o uczciwość, ani o dobrą wiarę 
To az nazbyt prawdziwe — i świeży 
przykład niegodnej komedyi, odegranej 
w spraw ie Egiptu, świadczy o tem rąz 
jeszcze. Ale przynajmniej um ie rząd 
ten zachować zdobycz i na wzór do­
brego kupca, dokłada wszelkich starań , 
by nie zrazić Robie tych, o których 
mu chodzi. Anglia pam ięta w takich 
w ypadkach o danem  słowie, szanuje 
wolność swych poddanych, 3łuży ich 
interesom , nio narusza ich wrażliwości. 
Tak przynajmniej odbywa sio jej kolo­
nialna polityka i tym i środkam i łago­
dności mała wyspa zatrzym uje pud swą 
władzą cały ogrom krajów, k tórych 
posiadania nigdy by jej nie zdołały za­
pewnić gw ałty.

Odbiegliśmy bardzo od pańskich nie­
szczęśliwych rodaków . W racam do 
nich, by podziwiać ich bohaterstwo, 
przesłać im zapewnienie, niestety bez­
owocne, mego współczucia, i także by 
im  powiedzieć, że naród, k tóry  nie za­
pomina, pozostaje zawsze narodem  sil­
nym  i może spodziewać się dni lep 
szych.

Co zaś do Pana, jeśli Pan może 
przeszkodzić, aby ta w strę tna  niespra­
wiedliwość nie została popełniona, po­
łoży Pmn zasługę niew ątpliw ą wobec 
całej ludzkości.

Ernest Daudet, lite ra t i publicysta.
Drogi, znakom ity koiego! W patryo- 

tycznej krucyacie, k tórą Pan podjąłeś, 
będziesz Pan m iał za sobą, na całym  
świecie, wszystkie serca szlachetne, 
wszystkich nieprzyjaciół grabieży, wszy­
stk ich  przyjaciół sprawiedliwości i wol­
ności. Poczytując sobie za zaszczyt, 
że przez całe życie do ich szeregu za­
liczałem się, odpowiadam na apel 
pański, przyłączając się do pełnego 
oburzenia protestu, wywołanego wszę­
dzie wielkością spraw y 1 wymownemi

słowami pańskiem*. Z całego s e n a  
łączę się z Panem  w potępieniu niego 
dziwego projeatu  i w nadziei, że auto- 
rowie jego nie będą śmieli trw ać w 
tem  urąganiu sum ieniu ludzkiemu.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka la, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie ctcącyca się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
aasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinn, croćby niezg dnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
gc pisma. Redakeya.

Bojkot.
Hasło bojkotu niem ieckiej wytwór 

czości rozległo się już  we wszystkich 
częściach kraju , przez polaków zamie­
szkałych.

Niżej podpisany uważa, iż w sprawie 
uniezależniania się od suprem acji g e r­
mańskiej we wszystkich działach życia, 
nie ty lko w interesie specyalnle polak 
ów, lecz w interesie w szystkich słowian, 
nie wyłączając rosyan i rusinów, je s t  
poświęcać sprawie tej jak najwięcej u- 
wagi. podtrzym ywać zainteresowanie 
się spraw ą u ogółu, podniecać um ysły, 
celem możliwie szerokiego wyjaśnienia 
wszystkich związanych z tą  spraw ą o- 
koliczności, tworzyć 1 ulepszać progra­
my, przekonywania ogółu o konieczno­
ści emancypacyi, zawierać sojusze i t. d.

W m yśl powiedzianego wy?ej, chcę 
ponownie prosić .D ziennik Kijowski" 
o gościnność dla słów kilku, jakie w 
spraw ie bojkotu powiedzieć pragnę.

Aby coś przedsięwziąć w przyszłości, 
m usim y się uczyć u przeszłości. Aby 
odpowiedzieć sKutecznie na dzisiejsze 
projekty pruskie, musimy zrozumieć, 
dlaczego bojkot r.asz po Wrześni takie 
fatalne zrobił fiasco.

Przyczyna tkwi bardz- głęboko, jest 
ona skutkiem  naszego rłędnego rozwo 
ju historycznego, kom pletnego braku w 
naszem społeczeństwie jednego z najwa­
żniejszych, najcenniejszych, najniezbę­
dniejszych czynników społecznych, t. j. 
brak polskiego kupiectwa.

W yobraźmy sobie, coby była warta 
Anglia bez kupców, w szeregach któ­
rych posiada ona kw iat narodu, wię­
kszość m łodszych synów swojej zdro­
wej, żywotnej arystokracyi?

Czem byłyby dzisiejsze Niemcy bez 
hanzeatyckiego spad ku i trad y c ji i bez 
swojego współczesnego kupiectwa?

Ja k  w y gadałaby  potęga i dobrobyt 
Stanów Zjednoczunychi bez arm ii bu­
sinessmanów?

Nawet ów Rzym arystokratyczny, na 
którego republikańskich urządzeniach 
wzorowali się nasi praojcowie, większą 
część potęgi i cywilizacyi zawdzięczał 
swojemu kupiectwu—legiony były tyl 
ko d tych wielkich kupców konieczną 
służbą, wojny punickie niczem innem, 
jak walką c przewagę handlową.

Czy można sobie wyobrazić epokę 
Odrodzenia, bez tych licznych rodów 
kupieokich włoskich, bez tych  Medy- 
ceuszów, Sforzów, Strozzich i t. d., bez 
tych czysto kupieckich republik, jakie 
tworzyły Weoecya, Genua, Fiorencya, 
Siena?

Czy m aleńkie Niderlandy mogłyby 
podjąć nierów ną w alkę z hiszpańską 
potęgą, gdyby ich siła, odporność, za­
możność, rozum polityczny nie fundo­
wały się na  wh'nnem, rodzim em , ap o - 
tężnem mipiectwie,

Ślepi tylko nie widzą, a nie wid*śr . 
nie rozumieją, i i  ani minfctwo, ani 
przemysł, bez har.dlu rozkw itnąć nie 
mogą. My jednak przez cały czas na­
szego samodzielnego historycznego by 
towania, a jeszcze więcej po utracie 
niezależności politycznej, byliśmy tani 
mi śiepcaml i dotąa dalecy j-s teśm y  
od gruntow nego wyleczenia się z tego 
okropnego kalectwa. Płodną, lecz tru ­
dną i uciążliwą pracę handlową zwa­
laliśmy systematycznie na barki cudzo­
ziemców, a więc niemców, ormian, 
włochów, a nareszcie żydów. Z dzi­
wnym uporem, wpadającym  w manię, 
polski stan rządzący, t. j .  szlachta, po­
m iatała kupcami, a  kilkusetletnie, to­
warzyskie i priw oaaw cze upośledzenie 
tego niezbędnego dla życia państw o­
wego organu, spowodowało zupełną 
atrofię. Nawet ci cudzoziemcy, którzy 
lepiej, lub gorzej wypełniali za nas nie­
zbędną funkcyę społeczną, polonizując, 
się, ślepli i tak  dalece poddawali się 
wpływom otoczenia, że żywiołowo dą­
żyli do nobiiiLacyi i zerw ania z kupie 
cką przeszłością.

Rezultaty nie dały długo na siebie 
czekać. Przypływ cudzoziemców han­
dlowców do Polski stale się zmniejszał, 
cały handel przeszedł do żydów •), naj­
większych fuszerów w tej wysoce kul 
turalnej pracy, fak t ten  zaś z drugie '

*) D tlcki j&stera od antysemityzmu i nie 
chcąc być posśl >nyit o slronność względem 
żydów, których, jako kapców nazywałem fusze 
rami, zaznaczam, iż r.ajpierwszą i najważniejszą 
cecU  prawdziwego Icnpca jest. obok systematy­
czności, głębokie, niczem niezachwiane poczu­
cie słowności i obowiązku. Bez tycb cech pod­
stawowych niema kopca. Tymczasem cechą ras 
semickich jest wybujały , ko izm, zasłaniający 
wsi ystko. i nc*vowosć, wykluczająca pojęcie sy­
stematyczności. Egoizu nie chcąc pc Idad się 
obowiązkowi, siara się kaznistyką obejść Dawel 
r- ligijne przykizaDia i faryzenszostwo doprowa­
dza do artyzmu, szczególniej w stosunku do nie- 
żydów. Olbrzymia wi*‘tsznść żydowskich t. zw. 
kopców je s t si ‘ogat^m tego stanę i mało się 
różni od tyci, których Chrystus wypędził z 
podwórza świątyni Salomonowej. Takiego aktn 
knpiecKiej obo< .ązkowości, juką wykazali chiń­
scy knpcy, po oowstanin rhnnhnzów, wnoszący 
najściślej w teiminie do oddziałów bankn rosrj- 
sko-cninskiego pokrycie swoich weksli, o któ­
rych wiedzieli, iż podczas zamieszek zostfflj 
spalone, ze stuny żydowskiego knpiectwa nawet 
wyobrazić sobit niepodobna. L  tymczasem '<asi 
domowi aferzyici kształcą si^ właśnie na żydow­
skich wzoracL zapominając, iż wrodzonej, raso­
wej cechy zydi, miaoowicii spryia, naśladować 
niepodobna, tak, jak  nie^odotma uczyć sie do­
wcipu. To zaś, cc od żydów nieżyd mógłby 
sie nauczyć, tego właśnie kopiec najstaranniej 
nnikać powinien. Żydzi wyrabiają się podobno 
na prtwdziwyeh kopców w zachodnio europej­
skich spułeci hstwach; wiem, if  istnieją nieli­
czni wzorowi kupcy żydzi w Warszawie, a  nas, 
wobec absolutnego brakn wzorów, trndno jest 
od nich wymigać wyrobienia i postępu.

strony powiększał w dalszym ciągu 
przepaść, pomiędzy polską iuteligencyą, 
t. j. szlachtą a bodłem. Doszliśmy do 
tego, że najlepsze nasze głowy z cza­
sów rozbiorowych i porozbiorowych, 
najgorętsi patryoci, ludzie gotowi oó 
dać za ojczyznę krew  serdeczną, ge­
nialni poeci i publicyści, pozostali śle­
pymi na straszne kalectwo narodu, na 
brak rodzimego handlu i kupiectwa, 
nie rozumieli, że tak, ja k  cziowiek nie 
możt żyć bez płuc, wen i arteryi, tak 
naród nie może żyć bez w łasnych kup­
ców i włssnego handlu, który je s t pu l­
sem życia narodowego. Nawet laki 
genialny umysł, ja k  Staszic, nie zda­
wał sobie dostatecznie sprawy z tej 
ciężkiej niem o-y społecznej; dążąc do 
stworzenia polskiego przemysłu, nie 
widział i nie rozumiał, iż handel stwa- 
ry.a przem ysł, a nie odwrotnie i że na­
ród, nie mający silnych narodowych 
kadrów kupieckich, nie może marzyć
0 R tw o rze n iu  narodowego przemysłu.

ów  w stię t do handlu, owo lekcew a­
żenie kupiectwa, owo dziecinne, wyso­
ce szkodliwe przenoszenie każdego in ­
nego, zgoła podrzędniejszego dla zdro­
wia i życia narodu fachu, nad fach ku 
piec i trw a u nas dotąd w całej sile. 
Każdy rolnik, inżynier, adw okat, lekarz, 
urzędnik, nie mówię już o publicystach
1 artys .ach, nawet tych z pod ciemnej 
gwiazdy, uważa się stale za coś wyż­
szego od kupca. Póki stan  ten trwać 
będzie, o żadnej walce z niemczyzną 
marzyć nie możemy, tak  samo, ja k  ku­
lawy, lub bezręki nie może walczyć 
z powodzeniem z człowiekiem silnym 
i zdrowym.

Szczególniej jaskrawo ślepota nasza 
występuje na kresach. Te jednostki, 
które dzięki swoim sam orodnym  han* 
dlowym zdolnościom, czy to siedząc 
na roli, czy zajm ując się tak  zwane- 
mi aferami, m ają powodzenie i dora­
biają się majątków, obraziłyby się na­
zwą kupców i, nawet przed swoją, czy­
sto handlową firm ą staw ią miano in ­
nego jąkiegoś stanu , do którego na 
papierze należą. Ogól zaś, nie mogąc 
zdać sobie sprawy z przyczyn powo­
dzenia tych jednostek, przypisuje je 
stale t. zw. „szczęściu".

Pierwszym podiug mnie krokiem  w 
spraw ie bojkotu powinno być wp»ja- 
nie przez prasę, przez ludzi dobrej woli, 
przpj przykład, przez wychowanie mło 
dziewy Drzęlęonąnia, iż m iano kupce, 
szczególniej w obecnym naszym  stanie, 
je s t  m ianem  dla pniaka zaszczytnym 
że do fachu Kupieckiego wstępować po­
winny najzdolniejsze, najin teligentniej­
sze, najmoralniejsze jednostki, g dy / 
tylko w ten sposób zdołamy uzdrowić 
nasz społeczny organizm. Że na calem 
naszem sp"łeczeństw ie leży ciężki a 
przytęm święty obowiązek przyczynią- 
rjia się d<» rozweyu i -dzkwim  sam o­
dzielnego polskiego kupiectwa,

Do iachu tego otwarcie % przekona­
niem i zapałem, % myślę, iż najlepiej 
usłużą ojczyźnie przystępować powinni, 
po gruniow nem  i pi lnem przygotowaniu 
się, przede wszystkie m synowie rodzin 
zamożnych, aby możliwie jaknajprę- 
dżej i jaknajgruntow niej zniszczyć prze­
sądy i zaświecić przykładem. Fach to 
trudny , potrzebujący charakteru, zdol­
ności, najwszechstronniejszego wykształ­
cenia a przedewszystkicm  pilności i 
obowiązkowości. W tym  facbu jednak 
nasz* narodowa przyszłość, gdy fach 
ten, nie tylko wzmocni naszą m ateryal- 
na siłę, lecz siużyć będzie szkołą, w 
której wyrobimy w sobie te właśnie 
zalety, na  których najwięcej naszemu 
charakterow i zbywa, a więc: system a­
tyczność, obowiązkowość, pilność, od­
wagę cywilną, przezorność i zmysł 
nrypntacyjny.

Pam iętać winniśm y, że kupieckich ta­
lentów nt m nie brak, talentów rzeozywi- 
stych, ludzi uczciwych, z otw artą głową, 
fenom enalną pamięcią i wielką pomy­
słowością, i e  się tak  wyrażę kupiecką 
twórczością, która na zachodzie je s t  naj- 
rię c e j ze w szystkich zalet rzadką i ce­
nioną, ludzi, którzy wszędzie na świecie 
szalone robiliby karyery, a którzy n a j­
częściej giną m a-m e w Kraju, nie m a­
jąc odwagi walczyć z brakiem zaufania 
najbliższych w ich siły i z odwieczny­
mi przesądami, k tóre przez fa łszy re  
wyc„nwanie i ciągły wpływ otoczenia, 
nie tylko w innych, szablonowych je ­
dnostkach, lecz w nich sam ych tkwią 
uporczywie. My tale dalece nie um ie­
my sobie wyobrazić Kupca polaka, że 
wprost m achinalnie ufam y lada szarla­
tanowi, który  nie je s t  polakiem. Znam 
kupców polaków, którzy u tysku ją , iż 
noszą czysto polukie nazwiska i mówią 
biegle po polsku, gdyż te dwie okoli 
cznoścl ogromnie im  u trudn iają  intere 
8y z polakami. W szyscy znamy m a­
gazyny, należące do polaków, a pro 
wadzone pod firm ą „magazyn fraucu 
śni*, „angielski", „am erykański" a na­
wet, o zgrozo.— „niemiecki".

Tak jak leśnik nie zoryentuje sic w 
głębokiej kopalnianej sztolni, jak gCr- 
nik nie potrafi kierować okrętem , tak 
samo naród chory od wieków na brak  
własnego kupiectwa, posiadający trochę 
kupców w spolonizowanych cudzoziem­
cach, trochę im ynierów -przedsiębior- 
ców, zajm ujących się dostawam i dla 
rządu i bardzo mało m ających współ* 
n“go z rzeczywistym handlem i prze­
mysłem —no i poważniejszą już druży­
nę dom orosłych kramai-zy, zapatrują­
cych się w swych debiutach handlo­
wych na żydów. Otóż taki, pozba­
wiony naturalnych wodzów naród, o 
poważnym bojkocie zaledwie marzyć 
może.

A więc, walcząc meżnie, wytrwale 
a m ądrze z naszym  odwiecznym wro­
giem  tym  słabym  orężem, jaKi dzisiaj 
mamy w ręku , hodujm y, otaczajmy 
opieką, wspomagajmy wedle sii kadry 
przyszłych dzielniejszych, odważniej­
szych, bo pewniejszych siebie, bojowni­
ków, polskich negocyantów, abyśmy 
kiedyś, z zupełną, słusznością, lekcewa­
żyć mogli takie szyderstw a, na jakie 
8oDie względem nas pozwalają obecnie 
wierni sym patycy prusactw a w kraju, 
którzy, z taką nieukryw aną radością 
konstatu ją bezsilność naszą w walce 
z odwiecznym 1 najstraszniejszym  w ro­
giem , nie tylko naszym , lecz c*łe] sło­
wiańszczyzny .

Dla nień niepowodzenie bojkotu na­
szego po Vrrześni jasnem  je s t  1 zrozu­
miałem, dla nieb rezultaty  obecnie za­
mierzonego przez nas bojkotu, ju ż  dzi­
siaj przesądzone. Stefan Węglińskl.

Bojkotujmy towary niomlockiol
W idocznem jest, że pm sacy  vrcale 

nie odczuwają policzków, k tóre w  ta ­
kiej obfitości, z OKazy, ich polityki 
„włamywaczy", wym ierza im  cały św ia t 
cywilizowany...

p o w szystkich w ypadkach lat o sta t­
n ich—nic powinno to być dla nas n ie­
spodzianką — n ie s te ty !

Więc nie łudźmy się nadzieją i nie 
liczmy na to, że głosy p rasy  lub an­
kieta Sienkiewiczowska przyniesie ko­
rzyść realną w postaci cofnięcia pro­
jek tu  o wywłaszczeniu.

Bo jeśliby to m iało nastąp ić—to czas 
już najwyższy i .ale próżne oczekiwania 
nasze — policzki na nich nie działają...

Cóż więc podziała, jak i im  cios za­
dać? Gdzie ich „pięta Achillesa" — to 
czułe miejsce, w które, gdy uderzym y— 
odniesiemy zw ycięstw o? Chyba lylko 
ich... k ieszeń!?  Więc bijmy niemców 
po kieszeni, a bijm y co siły — to ude­
rzenie oni odczują subtelniej i, ręczyć 
można, że zwyciężymy, byle tylko 
wziąć się ostro do rzeczy: bojkotujm y
ich tow ary! nie gardźm y żadnym  środ­
kiem, by dopiąć wskazanego ueiu, nie 
zwracajm y uwagi na wygody osooiste, 
ani ne kosziy, bo są to  drobiazgi — 
zwycięstwo prędkie i huw e, bierzmy 
się tylko solidarnie.

Nie lekceważmy tej gardłowej sp ra­
wy^ nie traćm y m o m e n tu !

Bojkotujm y nie tylko tow ary  n ie­
mieckie, ale bojkotujm y i Bamych 
n ien rów , jak  gdzie ty lke się d e ; tylu 
ich jes t miedzy nami, że możemy zaak­
centować nasze oburzenie w stosunkach 
nas?y t  z nim i.

Skutki takiej akcyl są zupełnie pe­
wne, nie zatrzym uję się, jednak , nad 
nią dłużej, gdyż uw ażam , że kw estyę 
tę należy pozostawić zapatryw aniom  
osobistym , ale przechodzą do spraw y 
bojkoiu towarów.

Dziwnem, dopraw dy jes t. że wciąż 
dają się słyszeć zdania, że bojkot tak i 
ogromnie trudno przeprow adzić, że 
znów damy powód niem com  do kpin 
z nas i t. d., i t. d„—są to pewno zda­
nia osnute na sm utnem  doświadczeniu, 
osiąąnięten. z poprzedniego bojkotu

Ale de facto, tu  niem a żadnych nacL 
zwyczajnych trudności, należy ty lko  
ciągle, na każdym  kroku pam iętać o 
po w! ętc.m postanow ienia. Należy m y­
śleć, pam iętać — to jedyna chyba t ru ­
dność. Ąle, żeby i tę trudność u sunąć  
proponuję jaknajobszernłej reklam ować 
bojkot na wszelkie możliwe sposoby — 
naprzykła d :

l)  Niech każde pism o polskie w szel­
kich odcieni, nie w ykluczając i pism  
specyalnych, fachow ych,um ieszcza stale 
na karcie tytu łow ej najw iększym i lite­
ram i ':ró tk b  wezwanie do bojkotu.

?) Niech każde pism o polskie dołą­
czy do trzech najbliższych nuńierów  
kartk i (wielkości choćby 20 centm . □ )  
z w d ru k o w a n e m  w yraźnie h a s łe m ; 
„P1 (Lutujmy tow ary niemieckie*... i 
prośbą dc prenum eratorów  o um iesz­
czenie tych  kartek  na najw idoczniej­
szych miejscach.

I )  N iect wszyscy panowie lekarze, 
adwokaci, dentyści, inżynierowie i t. p. 
umieszczą te kartk i w poczekalniach 
swoich, a wszyscy kupcy, sklepikarze, 
rzemieślnicy rozwieszą w biorach, m a­
gazynach, przy kasach, w drzw iach, 
oknach i t  d.

4) Niech cukiernie, księgarnie, m a­
gazyny używ ają do owijania spraw un­
ków papieru, na k tórym  — oprócr, 
n r iry  byłoby w ydrukow ane hasło boj­
kotu.

6) Niech wszyscy, którzy załatw iąją 
jakąkolwiek korespoudencyę, bądź pry­
watną, bądź handlową, b^le poiitką — 
um ieszczają w nagłów ku listów m otto  
z wezwaniem do bojkotu.

6) Niech w szystkie karne ty  naszych 
pań na balach oędą ozdobione temże 
hasłem ; róv'nież program y, kotyljony, 
menu i t. d...

7) Niech każdy, k to  uznaje, że pro- 
pozycya moja mu znaczenie i racyę 
bytu—przestrzega i żąda, gdzie się da, 
by wszystko to wykonywanem byio, bo 
m am y przecież praw o żądać tego.

Jeśli tak  i tem u podobnie p iatąpt- 
my, jeśli nu każdym  krokn spotkam y 
się z wezwaniem do bojkotu, to  chyba 
w tedv nie będziemy zapominali.

Zdaje m l się, że to nie trudno wy­
konać przy odrobinie dobrych chęci.

Proponowane sposoby reklam y boj­
kotu nie należy jednak uważać za sam 
bojkot, bo Diada naszym rodakom  z 
pod zaboru pruskiego, jeśli m y poprzt- 
staniem y tylko na nalepianiu kartek 
lub zawinięciu ciastek w taką  reklamę, 
albo nakoniec, przetańczeniu kotyljona 
z chorągiew ką, na której byłoby hasło 
bojkotu !...

Pam iętajm y, że tylko solidarny, ener­
giczny, bez względu na korzyści i w y­
gody własne, wszędzie i w każdej 
chwili bojkot— przyniesie rodakom  po­
moc, nie ociągajm y się, aby potem  nie 
było zapóźno.

Pam iętajm y, że to jed y n a  broń n a ­
sza, k tó rą  walczyć m am y jeszcze p ra ­
wo — wałczm y więc, a poa działaniem  
naszej broni prusak się cofnie. Korzy 
stajm y z chw ili— ustaw a jeszcze tylko 
w projekcie! Stefan Kosko.

K R O M K A ,

— P o d s ta w i  tnie Noworoczne. Sprze­
daż biletów na noworoczne przedsta­
wienie trupy dram atycznej Pol Tow. 
M łośn. sztuki rozpoczęła się dzisiaj. 
W w ystaw ieniu jednoaktów ek przyjm ą 
udział panna Jarem a, panna S. i pani 
Radwan, oraz panowie: W adzyńskI, 
Sudolski, Ołędzki, Leonski i reżyser 
trupy, p. A. Siemaszko.

— 2 Polskiego T-wa Gimnastycznego. 
P. T. G. urządza dziś w własnym lo­
kalu zabawę dziecinną na k tó .ą  zlozą 
się; Z y re  Jasełka, choinka i tańoa. W
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poniedziałek dn. 31-go wieczorem od­
będzie się W ieczornica K abaret z ła­
skawym współudziałem p Pudłow skie­
go, k tóry  specyam ie w tym  celu przy­
był z Odesy, W ilczkowskiego, Borkow­
skiego, Furowicza i K indkra.

W W arszawie ien rodzaj zabawy 
cieszy się ogrom nem  powodzeniem i 
niew ątpliw ie zainteresuje i nasze dru- 
hinie i druhów.

Z T-wa Dobroczynności. Zarząd 
Kij. Rz-Kat<>l. Tow. Dobroczynności, 
maiac zam iar za przykładem  zeszło 
rocznym urządzić kierm asz w końcu 
karnaw ału bieżącego, niniejszym uprzej­
m ie zap-asza za naszem pośrednictw em  
W. W .Panie i Panów, chcących w tako­
wym wziąć udział, na posiedzenie kn- 
m itetL kierm aszowego we Czwartek 
dnia 3 stycznia o godzinie 7 ej wieczo­
rem do lokalu Tow arzystw a (M ało-Ży- 
tom icrska Nr 8) a także wszystkich 
członków Towarzystwa in ieresujących 
się tą  sprawą.

Oscby, k tóre już łaskaw ie zgłosiły 
się z Dropozycyą urządzenia swych 
kiosków na kierm aszu (k. szampana, 
k. sztuki stosowanej i k. kwiatów) 
ja k  również i te, k tóre dopiero m ają 
zadeklarow ać swój udział, proszone są 
bardzo o nkodm ów ienie swo;ej bytno 
ści w oznaczonym dniu i godzinie dla 
rozpatrzenia szczegółów projektu.

W szystkie panie, k tóre w roku ze­
szłym dały tyle dowodów pracy i u- 
m iejętnoścl w urządzeniu kiermaszu, 
m ają obecnie przed innym i pierw szeń­
stwo do objęcia tych  sam ych kiosków, 
potem zaś te osoby, które wcześniej 
od innych raczą zadeklarow ać goto 
wość postaw ienia takowych.

Nadto zarząd uprasza W .W. Panie, 
aby zechciały już na to posiedzenie 
przegotować z dokładnym i adresami' 
listę osób z prowincyi, do których 
uważałyoy za właściwe posłać zaprosi- 
ny na jciermasz, i niezapomnieć we 
czw artek przynieść lub przysłać tako­
wą do biura Towarzystwa.

— Polecenie ministra spr. wewr 
M .nister spr. wewn. polecił adm inistra- 
cyi miejscowej przedstawić dane co 
do liczby osób zesłanych w drodze 
adm inistracyjnej z oorębu kraju  Poł - 
Zach. w c ią g i ostatn ich  dwóch lat, 
i wskazać miejscowości do których zo­
stały zesłane pomienione osoby.

— Ceny na wódkę monepolową Mi­
nisterstw o finansów naznaczyło nastę 
pujące ceny na r. 1308 na wódkę m o ­
nopolową i spirytus. W guberniach 
i obwodach Rosyi europejskiej za wód­
kę oczyszczoną 4 0 j 8 rb  ze wiadro; 
spirytus rektyfikow any zw yczajny 20 
kop. za stopień; na takiż sam  spirytus 
dw ukrotnie oczyszczony 21 kop. za sto­
pień; na wódkę starann ie  oczyszczoną 
lub stołow ą 11 rb. za wiadro.

OSOBISTE
— W yjechał do P etersburga  naczel­

nik zarządu w ew nętrznej kom nnikacyi 
wodnej 1 szos, inźvnier N. M aksymo­
wicz.

— Przyjechał z Petersburga i zatrzy­
mał się w d. Nr 55 przy nl. M iryjsko- 
Błagow.eszczeńskiej, poseł do Dumy. 
S. Stupin.

— R R 1 DZIEŻE. W domu NL 95 przy Bul­
warze B bikowskrm niewiadomi złodzieje dostali 
się do sklepiku Piotra Marcowa przez wytama- 
□e okno i zrabowali to war 6 w wartości 300 
rubli.

— Z mieszkania Józefo Celtuera * d. Nr 86 
przy ul. M.-Blagowieszc/eń9kiej dokonano kra- 
dzifeży' ubrania wartości/400 r*i.

— Ludmile Rlor w d. Nr b6 przy ul M.-Bia- 
gowieazczeńskiej skradziono bieliznę wartości 
100 rb.

— Przy ul. Dmitrowskiej z t  wspólnego mie­
szkania Dominiki Woroanownj i Al«ksanary (Ło ■ 
łcwauzewoj, SKradz>ono różne rzeczy wartości 
128 rb.

— Maryi Goroi-Nowskiej w d. Nr 20 przy 
ul. Karawajowskj*!? skradziono raeciy wartoAr.i 
135 rb-

- W d Nr 5 przy nl. Lwowskiej okradtio- 
no mieszkanie Pelagii Jaroszenkowej. Rabusiów 
wrnz z łupem ujął stójkowy; okizaio się, ie  był 
to Wasy! Stepanow i Arsenowa.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ Onegdaj w do­
mu Nr 28 przy ul Jarosławskiej zmarła, wśród 
zagadkowych okoliczności, iona jednego z mio- 
-zlcańców tego domu, Piotra Sukaczs -  M»nra. 
n —jU ft w przeddzień była w gościnie o znajo­
mego Piotra Sukacza, mieszkającego przy tejże 
zaatej uiicy, tam wypiła cokolwiek i wskutek tego 
straciła przytomność. W nieprzytomnym stanie 
mąż ją  ouirowadził do domu i t r i  skonała 
wkrótce, ni ■ odzyskj-razy przytomności. Pośmier- 
ci zwłoki M. S. przybruły kolor fioletowy. ')  za­
gadkowej śmierci żony Śukacr dom<W policyi, 
która wydała polecenie odwiezienia trupa do 
prosektorium, celem dokonania sekcji sądowo- 
ekarskiei

— KABUNEK. Onegdrj o godz. 5 win  z. na 
ul. W .-Jurkowskiej na przechodzącą Barbarę 
Cbrustowską napadli 3 chuligani, pobili ją , za­
brali jej 80 rb. gotówką i zaczęli neiekać. Za 
uciekającymi puścił się w pogoń stójkowy i ,*oł- 
niwrz Jermolonko, i udałr im się ująć dwói t  
rabusiów, Szymona M w czanai W a-yU B rj
c -iegc trzeci wraz z łupem zdołał umknąć.

— POŻAR. Onegdaj wszczął się pożar w sa­
dybie Antoniny S tn d ećk e j (ul. Ruzuieczna N' 
55) zapalił się safit w oficynie. Pożar slAmiłl 
-.mz 'gniowa. Straty wynoszą >oo rb

TEATR I MUZYKA
Występy gościnne br. Adelhstmów 

w teatrze Bergonier.
Onegdaj wystawiono w teatrze Bergonier po 

raz tr eci z rzędu * £»źń>, dramat Gr. Ge.
Wyk' ornie było zap»łni“ ndatne, zespół

zgrany, epizody opracowane równie starannie, 
jak robi główne. Robert Adelhoim. pokonynując 
ogromne trndnnścj techniczne roli h1-zpana Go/ 
dą, pozyskał zupe"ie  za łuzoue nznanie publi­
czności. W roli Wincentego wystąpił Kafael 
Adekieim, ale pomimo swej świetnej gry, zby­
tnio pedzreslał cechy fizycznej niemocy choro
oei wy bohatera. P. Czarnowska w roli śpiewa­
czki K elt, juz samej przez się dość kotu nowej,
zbrt mało grała, wynagradzając to umiejętną 
deklam acją przy swym nader sympatycznym 
organ,* głów. Wykonawcy ról drugorzędnych 
odegrali s e role dobrze, i  Dawet pp. Kremlen- 
aku i Jelisiejew zasługują na wyróżnienie.

St.

KRONIKA POLSKA.
— Gubernia kowieńska. P ism a litew ­

skie donoszą o pąnjyslnym  rozwoju to­
warzystw  spożywczych w gubernii ko­
wieńskiej. W powiecie telszew skun 
zorganizowały się takie towarzystwa 
w N asiadacn, Ilokach, Kalwaryi żmu- 
djtkiej i Telszach. W Birżach w osta­
tnich czasach rozpoczęło funkeyonować 
Towarzystwu spożywcze. Zebrało się 
80 członków. Na prezesa został wy­
brany  p. Trzeciak, na wiceprezesa p. 
LomijJf na  luayera  p. Rymkiewicz.

Na członków zarządu wybrani* inży­
nier Jachim owlez, p J . Januszewicz" i 
p. Karnowski Do kom isji rew izyjnej 
weszli: ksiądz ew angelicki Jakubienias, 
pp. S ław iński, S tre jkas, Dagis, Kręg 
żde i Sprindis. Zadaniem  Tow arzystw a 
je s t  założyć jaknajprędzej sklep spo­
żywczy w Btrżąch.

— Grodno. Życie obywatelskie i to ­
w arzyskie w Grodnie zaczyna rozwijać 
się pomyślnie. Założone w tem  mie 
ście Towarzystwo m iłośników sceny 
„M iza*, istniejąc jnż  dziś, faktycznie 
od 2 tygodni, jako insty tucya legalna, 
coraz się rozwfja, nabierając kształtów 
klnboWycb, ogniskując życic tow arzy­
skie pewnych w arstw  społeczeństwa.

Niedawno i inne bardzo sym patyczne 
organizacye pow stały w Grodnie. Za­
czął już funkcyoiiowmć .Zw iązek nau­
czycieli*, prezesem którego je s t  p. Kie- 
m arski, nauczyciel gim nazyum  i „Zwią­
zek łosaiorów *, instytuoya wspierania 
się i pomocy wzajemne? lokatorów na 
gruncie ekonomicznym , w pracy, o u le­
pszenie warunków zdrow otnych i t. d.

— W Mohylewie guberaialnym dn ia  l 
(14) g rudn ia  został otw arty „Klnb Poi 
sk i“. Przy otwarciu p, W itold Żukow ­
ski wygłos/ł p 'ękną  mowę w im ieniu 
założycieli .K lubu*.

— Dom Polski w T y flig i* . Dnia 16 
grodnia r  b. został otw arty w Tyflisie 
„Dom Polski*. Uroczystość otwarcia od­
była się wśród grona polaków, zamie­
szkałych w tem  mieście, w niewielkiej 
saii lokaln, ubranej zielenią, z biustem  
Mickiewicza na estradzie. W ypadeg 
ten je s t  początkiem  nowego życia dla 
kolonii polskiej, która, zarodkow ana 
wokoło swego kulturalnego i narodo­
wego ogniska, zaczeronie siły potrze­
bne dla norm alnego istn ien ia  na k rań ­
cach Europy

O F I A R Y

Na końclńl pud wezwaalrw ów. Mikołaja w
Kljowla. Do Komitetu budowy nowego kościoła 
rui Prorezna Nr 13), za czas cd dnia 21 do 
dnia 28 grudnia r. b., wpłynęły następujące 
ofiary: f rzez pośrednictwo tDziennika Krjcw- 
skirgoł Michał Sławió«kt 5 rb. — Różno osoby 
w mar ach pocztowy b 8 rb. 10 kop. — Przei 
pośrednictwo .Dziennika Kijowskiego* od: d ra 

rzebiń9kiego 10 rb., jednego z anmrow artykn- 
lu w kalendarzu 8 rb. 50 kap.. Stanisława Szo­
ber 1 r b , Chorzowskiej na ołtarz aw. Antoniego 
J rb., Karol i e j  Reychman na ołtarz Aw Ar .0 
niego 3 rb.. pamięci A rtnra Długołęckiego wnu­
ki Ja9io i Ł rjk  5 rb. -  W^aada Popoi-ska z 
C arnego Ostrowia 1 rb —Razem z poprzodniemi 
■•fi tram 148,690 rb. 75 kop.

Prazet komitet*
L. Janko Wab

W Redakcji 'Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na 'Oświatę . Zamiast powinszować nowo­
rocznych: Pp. Józef Dyn iwski rb. 3. — Staniał. 
Żeromski rb 5.—Witold Jełowir.ki r l .  b — Lru- 
jonostwo S'.arorypińecy rb. 10. — D. Kryński 
rb. 2. — Leonostwo Pratkowscy rb. 2. — Jan 
Icm zow icr rb. 1.

Na palakit T a -  kalaail latalok: Zamiast
wizyt i nowinszowań noworocznych: Pp. Kcnst. 
Węgliń«ki rb. 5. — D-V 'Ant. N/wibski rb. 3. — 
K. Kmszrwski rb. 5.—Józef Jackowski rl 1. — 
Tadeusz Mostowski rb. 1. — E rn e s to r ro  flerao- 
wie rb. 3.

Na kaściół w Oaraozyala, P. Marya Ko-
marnicka rb. 2.

Na pnmaik Zółklewakłoaa: Pp. K. Kraszew­
ski rb. 5 —D r Wolski rb. 1.

Na Tawarzystwa DakraezynaaÓLi: Zamiast
wizyt i powiuszowań nowoMcznycb: Pp. K. Kra­
szewski rb. .V— Stanisław Żerunj«d rb. 5 —Piotr 
Rząśnicki rb. 2 -  Marya Andrzejewska kop.50 — 
Kajetan Zabł cki i 1. - Kazimierz Iwanowski 
rb. 3.—Joachim i Marya Bartoszewiczowie rb. 3. 
leodo r Staniszewski rb. 1.

Na przytalm iz,oa> dla kladayoh dziat,!
(przy Fole kobiet polskich). Zamiast wizyt i po- 
winszowań noworocznych: Pp. Stanisław Żerom- 
sk rb 5. — Samson kosU :k  rb. 3 -  Zygmunt
i Jadwiga Sosnowscy rb. 3.— Bolesi awoalwo So­
plicowie rb. 2.

Na wpij dla*F. D : Z an ia i. w  .yt i powin- 
szowań noworocznych: P . Stroński rb. 1.

Na abo|łoh Zamiast wizyt i powinszowań
noworoczeycii; Pp Henr. Rogalski rb. 1.—W ła­
dysław M rgulec rn. 1.— Samsnn Kostecki rb. 3. 
Jozef Jaworski rb. 1.

Na kościół w Narwie: P. Sacson Kost cki 
rb 1

Kronika ekonomiczna.

Przegląd tygodniowy ryoków zbo­
żowych.

W  obecnym  czasie śmiało można 
już tw ierdzić, że urodzaj zboża w A r­
gentynie będzie obfitym, ja k  pod 
względem ilości, tak  też i pod w zglę­
dem jakości. Nie wpływa to jednakże 
na ustalenie się cen na rynkach św ia­
towych.

Na wew nętrznych rynkach  rosyj­
skich usposobienie, jak  i poprzednio, 
stałe. Sanna obecnie wopaniała, co 
wpłynęło odrazu na  zwiększenie do­
staw y. T ranzakcyi znaczniejszych, jak 
rów n!eż i podaży znacznych party i — 
braą; tłóraaczy się to wyczakującem  
stanow iskiem  producentów. Wyczeku- 
jąoe stanow isko zajtęli również i spe­
kulanci, w wielu wypadkach starając 
się naw et pozbyć swvch zapasów.

W kam sktm  obwodzie zapotrzebowa­
nie głównie ze strony młynów, lecz nis- 
znaczna podaż i zła dostaw a, z powodu 
śnieżnych zamieci zdziałały, iż tranz­
akcyi zawierano niewiele; ceny żyta z 
tendencyą zniżkową; na rynkach śred 
niowołskieb usposobienie spokojne; o- 
broty średnie, ceny stałe; w wiackiej 
gub. usposobienie ospałe, c e o j  zniżko­
we; na rynkach centralnych gubernii 
usposobienie stałe, lecz ospałe,

W portach usposobienie spokojne, 
lecz aość m ocne, zapotrzebow ani! z 
zagranicy niema, tranzakeye miejsco­
we — nieznaczne.

Na rynkach  połud.-ssch. krajn  sa n ­
na również w niosła pewne ożywienie, 
które jednak nie przybrało znacznych 
rozm iarów z powodu wyczekującego 
stanow iska, zajętego przez producen­
tów. Spekulanci zaś często naw et po 
zbywają się tow aru, nie robiąo nowych 
zakupów, gdyż sądrą, że zniżka będzie 
trwać i nadal Zapotrzebowania do 
portów brak. M łyrj, nie bęnąc w s ta ­
nie prowadzić koukurencyi w dostawie 
m ąki na północ zakupów siioża nie

rob*ą, lub tei bardzo mało. Wielo 
młynów przerwało wytwórczość i nie 
myją zam iaru wznawiać, jeżeli położe­
nie nie zmieni się na lepsze, t. j .  je­
żeli się nie zjawią nowe rynk i zbytu 
mąki. Zapotrzebowanie m iejscowe ci­
che. Pszenica na linii fastowskiej 1 f. 
40 k., w berdyczowskim do 1 r  45 k., 
na linii moskiewsko-kijowsko-woroneż 
skiej 1 r. 80 k. — i  r. 35 k. p., w 
bum ańskim  1 r. 35 k.

Ceny ży ta  nieco spadają w północ­
nych okolicach do l  r. 15 k. p., w po­
łudniowych 1 r. 08 k. — 1 r. 10 k. za 
pud.

Usposobienie z owsem ciche, dosta­
wa dostateczna, zapotrzebowanie m iej­
scowe. Żyto dworskie 77 — 80 k. p., 
włościańskie 72 — 75 k. p.

Usposobienie z jęczm ieniem  ospałe.
W  Kijowie usposobienie z pszenicą 

i* żytem nieustalone, z owsem stałe. 
Pszenica 1 r. 40 k. — 1 r. 50 k. pud, 
żyto dw orskie 1 r. 15 k. — l  r. 20 k„ 
żyto w łościańskie 1 r. 15 k. — 1 r.
17 k. za pud; owies dw orski 82 k. — 
87 k., włościański 77 k. — 80 k za 
pud

Główniejsze rynki zbożowe
Warszawa- Usposobienie z pszenicą 

i owsem ospałe, z żytem stałe. Psze­
nica 1 r. 42 k. — I r, 55 k. za pud; 
żyto l r. 17 k. — 1 r. 28 k., owies 
90 k. — 1. 02 k.

Od“.sa Usposobienie tw arde. Psze­
nica l r. 33 k. za pud, żyto l r .  i 6 k., 
owies 86 k., jęczm ień 92 k. za pud.

Gdańsk. Owies 1 r  15V* k. — 1 r. 
*24% k., otręby pszenne 84% k, — 
89% k. za pud.

Królewiec. Pszenica 1 r. 39 Va — 
i r  40% k., żyto l  r. 28% k. — l  r  
29s/„ k., owies biały zwyczajny 84% —• 
85% k , gryka 1 r. 8% k. — 1 r  9% 
k., otręby pszenne grube 88 — 89% k 
średnie S5% k. — 8fi% k., drobne 
83% — 85% k., żytnie 84 V, —  89% 
kop. pud.

N a b i a ł .
W ciągu ubiegłych dwóch tygodni 

nie zaszły zraczniejsze zmiany w uspo­
sobieniu m iejscowego ry nku  mlecz­
nego.

W przyszłym tygodnia  przedsiębior 
cy oczekują zniżKl w cenach na m a­
sło solone, którego są znaczne zapasy; 
przeciwnie zaś ceny śm ietany i tw aro­
gu wediug wszelkiego prawdopodo- 
podobieństwa podniosą się. W znacz 
cznym zapotrzebowaniu masło świeże, 
niesolone. Popyt przewyższa pudaż. 
Niesolone paryskie 19 —. 20 r. pud, 
solone miejscowe (dworskie) I szv gat.
18 r., Il-gi g  17 r., niem ieckie "nieso­
lone 16 r. pud, holsztyńskie I gat. 16 
r,, II gat. 15 r. 60 k„ solone niem iec­
kie 1*2 — 14 r.

Zdaniem znaczniejszych przedsiębior­
ców, dałsz**j zwyżki w cenach spodzie 
wać się niepodobna, gdyż sanna obe­
cnie już zupełnie ustalona, daje m o­
żność dowozu naw et z oddalonych o- 
kolie. Tow ar na rynkach prawie wy­
łącznie w łościański, niez lacz.nej w arto ­
ści, lecz ponieważ w porównaniu z lep­
szymi gatunkam i je s t  znacznie tańszy, 
cieszy się znacznym popytem. Uspo­
sobienie z mlekiem nadzwyczaj ospałe, 
zapotrzebowanie nieznaczne, ceny ni 
zkie. W iadro 1 r. 20 k. — 1 r. 2£ k. 
Usposobienie z twarogiem spokojne, 
podaż dość znaczna, popyt m«ły, cena 
*2 r. 40 — 8 r. 5 k. pud. Usposobie­
nie z seram i nadzwyczaj mocne, stałe 
już cd kilku miesięcy, ceny wysokie.

Chociaż popyt nie iest zbyt znaczny, 
lecz brak tow aru wpływa na zwyżkę, 
niektórych towarów brak zupełnie.

Ceny: ser kaukaski i inflancki 18 — 
*20 r. pud, meszczerski 12 — 18 r. pud, 
holenderski czerwony (w pęcherzach) 
10 r. 80 k. — 11 r. 65 ic., litew ski 8 
r. 60 k — 9 r. 10 k. (w handlu  to ­
waru dosyć), tylżycki S r. 15 k. — 10 
r. pud, bryndza 5 rb. 90 k. — 6 rb. 
80 kr Znacznie poszedł w górę ser 
zielony, poprzednio 7 rb., obecnie 8 r. 
80 k. — £ r. pud.

Wywóz odeskł. Ze sprawozdania Ode- 
skiegn Kom itetu Handl Widać, iż rok 
1906 był pomyślnym dla handlu w y­
wozowego; oeółem  wywieziono, z Ode- 
sy 95,8oo 000 pudów zbeża (w roku  
1905—71,150,514)zw iękiz^łsię o 10 ty ­
sięcy nudów wywóz żyła i w dw ójna­
sób "kukurydzy. Easpoit innych tow a­
rów s ta io w i 9$ ogólnego wywozu ca­
łego państw a (w r. 1905—8,6J; dawniej 
13— k4j); powodem słabizego wzrostu 
wywozu je s t wysoki nader stop ień  z t  
nasów pszenicy w Europie i Stanach 
Zjednoczonych, nowe cła w Niemczecn, 
długie bezrobocia w porcie, wciąż wzra­
stające ceny na  worki, oraz nagrom a­
dzenie się 32 tysięcy  ̂ agonów na ko 
lejach żelaznvch.

Ceny kofłtyngansu. W  Petersburgu od­
rzucono przed kilku dnitm i wszelkie 
reklam acye gorzelników polskich i u- 
trzym ano poprzednio wyznaczoną cenę 
68 kop za wiadro 40° koiuyngensu.

Dla poczynienia dalszych s ta rań  de­
legaci właścicieli gorzelni ponownie w 
tych dniach wyjeżdżają do Petersburga.

Przewóz żużli. D epartam ent rolniczy 
wyjaśnił, że kolejowa taryfa ulgowa 
rozciąga się również i ra  żużle Tno- 
m asa, o czem departam ent zaw iadam ia 
koleje,

Ostatnie wiaotmicści.

Rozwiązany wiec. Ze Starogardu do­
noszą: W isc, na k tórym  poseł łłrejsk i 
zdawał spraw ę z czynnoici Kola poi 
skiego w sejm ie pruskirr., rozwiązano 
z powodu słów jednego z mówców, że 
„my, polacy, powinniśmy śmiało spo­
glądać w przyszłość i spodziewać się 
le p sz e j przyszłości*. R o z w ia n ie  wiecu 
wywołało wńród licznie zebranych 
ucsesŁMików wielkie rozgoryczanie.

Emigracya kolonistów niemiekłeh 
„M igd -burger Zeitung* p:sze, te  okuło 
10C 000 kolonistów niemieckich, zamie­
szkałych w guberniach paiwołżańslujh,

saratow skiej i sam  ar skiej, zam ierza 
wynieść się z Rosyi. Zdaniem  tej ga­
zety niem cy ci byliby doskonałym  ma- 
teryałem  dn skolonizowania ziemi pol­
skiej w uaństw ie pruskiem .

Budżet Prus. Na czw artkow em  posie­
dzeniu sejm u pruskieyo m inister skar­
bu Rheinbaben przedłożył budżet na 
r. 1908. Budżet ten w w ydatkach i do­
chodach wynosi 3.362.000.000 m arek 
M inister wygłosił dłuższe expos£, w 
którem  wskazał na wysoką s to p ę  pro­
centow ą w ostatn im  roku. W ysoka ta  
stopa procentowa wpłynęła niekorzy­
stn ie  na rozwój ekonomiczny. Przewi 
dywany deficyt w r. 1907 wyn si 45 
do 50 milionów marek. Mimo to n ie­
ma powodu do obaw. P rusy  potrafią 
pokonać i tę  trudność.

M inister zapowiedział zaciągnięcie 
pożyczki na cele kolejowe i rozszerze­
nie kopalń w estfalsK pn, pomimo lego. 
iż, jat, sam  przyznał, trud  nem je s t 
dziś umieszczenie pożyczek, a zaciąga­
nie ich nie je s t pożądane. Zapowiedział 
następnie p. Rheinbaben m ierne pod­
wyższenie podatku dochodowego i in ­
nych, k tóre przyniesie około 40 milio 
nów rocznie. W końcu zapowiedział 
podwyższenie płac aucncw ieństw a i 
nauczycielstwa.

Centrum a ustawy antypolskie. Poseł 
centrowy, Klose, oświa lczył na zebra­
niu publicznem w Koż^u (Górny Śląsk), 
że centrum  postanowiło glosować prze­
ciw nowej ustaw ie o zebraniach i sto­
warzyszeniach, a zwłaszcza przeciw 
skierow anem u przeciw polakom § 7 
projektu rządow tgo.

Ni- subordynacya w armił francuskiej. 
Dzienniki francuskie donoszą, że około 
40 żołnierzy 7 pułku dragonów w Fon­
tainebleau, k tórym  odmówiono urlopu 
z okazyi N, Roku, wydaliło się na 
własną rękę z koszar i powróciło do­
piero po 8 dniach. Rozkaz pułkowy 
z zapowiedzią, że nadal wszelkie u rlo ­
py zostają zniesione, podarli. Pułko­
w nik zaprooonował m inistrow i wojny 
przeniesienie pułku do innej miejsco­
wości

Trzej artylerzyśći z garnizonu w 
Tounay, którzy uciekli z aresztu ko­
szarowego, udali się do Ldle, gdzie 
urządzili na dw orcu dem onstracyę, 
wołając: „Precz z armią! niech żyje 
Hert'S\u Zarekwirowano patroł wojsko­
wy, który ich aresztował.

v  e l e g r a m y .

Otrzymana d. 20 grudnia.
(Od korespondentów własuych)

Głos Tołstoja
Petershu-g. — W  gazetach wieczor­

nych przedrukowano, bez w skazania 
źródła, artykuł Tołstoja p. t. „W ierzcie 
sobie*. A utor zwraca się w tym  a r ­
tykule do młodzieńców i Gziewczą„ ze 
słowami: „nie wierzcie wciąż w zrasta­
jącej w naszych czasach niebezpiecznej 
pokusie polegającej na tem jakoby naj 
wyższem powołaniu człowieka je s t 
przyczynianie się do przekształcenia w 
odpowiedniem m iejscu i odpowiednim 
czasie społeczeństwa, używając ku te­
mu ws/.eiki(h środków naw et wręcz 
sprzeciwiających się m oralnem u do­
skonaleniu się.

Nie wierzcie tem u—cel ten  bowiem 
je s t  zniaom y wooec ceiu, polegającego 
na objaw ieniu w sobie frgo boskiego 
pierw iastka, k tóry  włożono w duszę 
waszą. Tam ten zaś cel jest fałszywy, 
jeśli pozwala na wykroczenia przeciw 
zasadzie dobra, wprowadzonej dc du- 
szy waszej*.

Sens tego artyku łu  określa się temi 
słowy: .szukajcie królestw a Bożego i 
prawdy jego, reszta będzie wam daną*

„Russkcje Znamia* przeciwno pre­
mierowi.

Petereburg. — „Russkoje Znamia* za­
mieściło artykuł Buł" cel a, w którym 
ten występuje przeciw premierowi. Bu 
łacel pisze „Biedni C ivom ’owie ro 
syjscy nie zdają some sprawy z tego. 
iż liberalni m inistrow ie — wszyscy ci 
rosyjscy M irabeau, Garibaldi, Cavo- 
ur owie, ku  uciesze proletaryatu w szyst­
kich krajów, dawnob.y w ideli na  la­
tarniach, gdyby ruch  czarnosecinny 
nie zapobiegł „szalonym usiłowaniom 
rządu ku oddania wszystkiego czerwo 
nem u Molochowi*.

Powiększenie składu synodu.
PetersDiirt.— W roku przyszłym  skład 

synodu zostanie znacznie zwiększony; 
zamiast czterech arcybiskupów, do sk ła­
du synodu należeć będzie 12 osób, na­
leżących do duchowieństwa b it,hgo  i 
oprócz nich ^ o s to rg o w  i Joan Kron- 
sztadzki.

Różno.
Pftershurg.—„Ruś* donosi, że w m i­

nisterstw ie sdm w  wew nętrznych, pod 
czas spraw dzania irachtów  na  wysłane 
zboże do m iejscowości, dotkniętych 
klęską m eurodząju, okazało się, iż prze­
płacono m inisterstw u kom unikacyi o 
koło m iliona ruoli. Podjęto kw estyę 
o zwrot tej sumy.

Moskwa.—W m ajątku Gołowina spa­
lił się dom. Ogień zniszczył bibliotekę 
bardzo cenną.

Petersburg —W  m ajątku Muchanowa 
wynikły rozruchy na tle stosunków 
dzierżawnych.

Petersburg.— W  „Rieczi* w ydruko­
w a n y  został list d r* Benderskiegc z 
Kijowa, w którym  tenże zaprzecza ze­
znaniom  Litw inienki podczas sprawy 
o pogromie kijowskim.

Petersburg.— W edług zapewnień „Sło­
wa* Guczkow ma inieć blizki udział 
w wydawnictwie „Gołosa M skw y*.

Petersburg —Kraszeniennikow m a być 
w dniu 1 stycznia mianowany sena­
torem ,

Petersburg — Delegacya tow arzystw a 
teatralnego zakom nnikow ała Najdostoj­
niejszem u prezydentowi swoją opinię 
w 8prawie repertuuru  teatrów  pro- 
winc.yonalnych.

P e te rs b u rg .  — Dc Carskiego Sioła 
wyjeżdżali , rederyka, Kaufm ai ! Re- 
aiger.

Petersburg — Niektóre pism a f in ­
landzkie podają w iadom ość, że dowo­
dzący okręgiem  finlandzkim  gen . 
Beck ma n zostanie m ianow any gene- 
rai-gubernatorem  F in landyi.

(Od Agencyi PetersburersKiej).
Petersburg. — Na posiedzeniu Nej 

wyższego sądu wojennego w sprawie 
kajńtuiacyi P o rtu  A rtu ra  zeznania 
świadków dają obraz sytuacyi fortecy 
w ostatnich chwilach, poprzedzających 
jej kapitu lację.

Generał M eehmandarow zeznaje, że 
w przeddzień kapitulacyi wieie arm at 
było niezdatnych do użycia. „Nie o to 
chodzi, kiedy powinien był upaść Port 
A rtura, lecz o to, że znakom ila obrona 
nie miała znakomitego końca*. Pod­
pułkownik Stiepanow twierdzi, że z 
cuwilą upadku drugiego i trzeciego 
fortu, m pr Chiński tracił znaczenie i 
forteca nie m ogła być ocalona Mech- 
mandarow potwierdził, że forty straciły 
znaczenie realne leszcze w październi­
ku i utrzym yw ano je  jedynie ze wzglę­
dów m oralnych. Jego zdaniem, ani 
jeden arszyn m uru ehińekiego v e  był 
wzięty przez japończyków bez walki. 
Podpułkownik Gołicynskij twierdzi 
wręcz przeciwnie, że dnia 18 grudnia 
część m uru była wzięta szturm em  
Generał Gorbatowski.i skiada zeznania 
w spraw ie „Skałistawp Kriaż?*. Gene­
rał Fok daje wyjaśnienia w SDrawie 
rozmieszczenia fortyfikaci rosyjskich 
w ostatnich dm ach istn ien ia  forte­
cy, Wiedząc o w ysłaniu pnrlamen- 
tarza, uważa? za swój obowiązek 
opuścić b a t c y ę ,  by zająć wygodniejszą 
puzycyę na wypadek niepomyślnego 
wyniku rokowań. Generał " Gorbatow- 
skij uważał, że oddanie tej bateryi było 
równoznaczne kapitulacyi całego Portu 
Artura,

SoHa. — Z powodu 30-letniej roczni­
cy zwycięstwa poa SzyDką, po naDo- 
żeństw ie na dziedzińcu koszar 1-go 
pułku, w obecności reprezentanta księ­
cia, weteranów, oficerów, przedstaw i­
cieli władzy i tłumów publiczności od­
była się rew ia wojsk. Na bankiecie, 
urządzonym ku uczczeniu weteranów, 
m inister wojny w swojej przemowie 
chwalił bohatersKie czyny rosyjsKicu 
wojsk i obecnych uczestników wojny. 
Ks-ążę Ferdynand ofiarował na rzecz 
uoogich weteranów 1000 franków.

Charków. — W nocy 29 g rudn ia  do­
konano na  przedm ieściu zbrojnego na­
padu na m ieszkanie dyrek tora  Towa­
rzystw a wzajem nego kredy iu , Szum- 
china. Podczas wymiany strzałów m ię­
dzy napastnikam i a Szunichinym, ten 
ostatni został zraniony w nogę. Zło­
czyńcy zbiegli. Ujęto jednego z n ich— 
m arynarza-dezertera.

Elizawetpoi. — W mieście k ilku nie- 
w ykrytych złoczyńców strzelało do 
przejeżdżającycn kozaków łabińskiego 
pułku.

Psków.— W szopie, należącej do Jedne­
go z uczestników napadu n& klasztor Kry­
nicki, znaleziono trzy Domby, dynam it, 
rtęć  piorunującą, ion t „B-ksforda*, 
m auzery i na. oie.

EK&terynosław. — W ieczorem dn. 28 
g rudn ia  w Sogijówce, w powiecie 
w ieichniednieprow skim , dokonano na 
padu na filię pocztową. Raniony u- 
rzędnik i strażnik. Pieniądze w cało­
ści.

Tokio. — Ogłoszono urzędownie no- 
m inacyę barona T akacniry  am basado­
rem  w W aszyngtonie.

Siedlce. — Żołnierz i urzędnik, ra ­
nieni w czasie napadu na pocztę w 
Sokołowie, zmarli. We wsi Korobie, 
w stodole pewnego w łościanina, a re ­
sztowano dwóch złoczyńców. W szyst­
kich napastników było 12 — 13.

Zabici i aresztow ani bandyci są  m ie­
szkańcam i m. Siedlec. Poczta w ysyła­
ła około 3,000 rb.

Tanger, — U”zędownie potwierdzona 
została wiadomość o zdetronizowaniu 
Abdiil Azisa, a ogłoszeniu sułtanem  Mu- 
lej-Hafida. Zdetronizowanie rootywo 
wane je s t  stanow iskiem , zajęiem  |>rzez 
Aodul-Azisa w stosunku do europej­
czyków, a głównie do Francyi.

Petersburg — Rada ministrów zaa­
probowała projekt prawa zawierający 
przepisy, dotyczące kom isyonerów , a 
mający ua celu zapełnienie istniejącej 
w prawodawstwie insyjskiem  luki, oiaz 
projekt praw a o przystąoieniu w r. 
1908 do budowy koiei tium eńskiej. 
W spomniane projekty praw zosianą 
wniesione do Dum y państwowej i Ra­
dy państw a.

Petersburg. — Reda m inistrów za­
twierdziła czasowe kosztorysy w ydat­
ków na styczeń, In ty i marzec r. I 90S 
w ogólnej sum ie 642.975.579 rb.

Moskwa. — B uchalter domu h an d ’o- 
wego Perm iakow ych, Brodowski, prze­
grał w klubie m yśliwskim  100,000 ro  
z pieniędzy kasowych Bodrowskiego 
aresztowano. u

Petersburg. — Na Dosledzeniu sądu 
dnia ‘29 grudn ia  w spraw ie kap itu la­
cyi Portu  A rtura, po przerwie gen. Fok 
kończy swe wyjaśnienia.

Gen. Stolników zaznacza, że przed 
sam ą kap itu lac ją  w jego  rejonie było 
około 100 dział, zdatnych do użytku 
i 10—1*2 pocisków do każdego działa.

jawiaaek pułacwniic Lebiedinskij ze­
znaje, że przez telefon otrzym ał rozkaz 
od gen. Foka o oęzyszęzeniu. bateryi 
lit.-„B “ i „Małego Orlego gniazda*, 
lecz gen. Uorbatowskij najprzód zabra­
niał oczyścić bateryę lit. „B* pod gro­
źbą oddania świadka pod sąd. W ie­
czorem zas otrzymano od gen. G >rba- 
towskiego zezwoienię na oczyszczenie 
bateryi. Świadek nic nie wiedział o 
wysłaniu parlam entarza. Chorych na 
sko rbu t było bardzo wielu.

Inżynier podpułkownik Szwarc zezna- 
e , że baterya lit. „B* du. 9 grudnia, 
przedstawiała same gruzy. Podpułkow­
nik Boncz-Sokołowskij zeznaje, że ka- 
pituiacya nie była niespodzianką i woj­
sko przyjęło wiadomość o niej spokoj­
nie.

Świadkowie kapitan  vztabu Ruczjew- 
Kałnin i kapitanowie JasinskiJ f Kur- 
dinkow opowiadają o ostatnich dniach 
oblężenia tw ierdzy oraz o okropno­
ściach bom bardowania.

Tanger.— W liście, wyąłanym do Mu- 
lay-Hafida. powołi^iącytn gc ni tron,

postawiono sułtanow i następujące wa­
runk i- przyjęcie aktów z Aigeciras z 
wyjątKiem punktu, dotyczącego policyi 
międzynarodowej, odrzucenie interwen- 
cyi cudzoziemców w spraw ach m aro­
kańskich, zawarcie przyjaznego sojuszu 
z Turcyą, sknsowanie cudzoziemskiego 
p rotektoratu  nad tubylcam i, usunięcie 
i*urop^jski<h instruktorów , wzmocnie­
nie środków obrony, przywrócenie 
dawnycn granic państwa.

Jelec. — Z powodu silnych zamieci 
jnż drugi dzień przerwany ruch ua 
kol. Pol.-W scbod., Riazańsko-Uralskiej 
i Sy7rano- W iaziemskiej.

Archang!elsk.—Już przeszło miesiąc 
panują silne mrozy. Były wypadid 
zm arznięcia ludzi Ludność pozbawiona 
jest m ożności zajm owania się m yśli­
stw em  i eks|doatacyą lasów.

Penza. — Z powiatów zawiadam iają
0 znacznej ilości zbłąkanych w drodze 
w skutek  zamieci.

Kazań. — Otwarto czasowe kursy pe­
dagogiczne dla nauczycieli średnich 
zakładów naukowych okręgu kazań- 
skmgo, celem uzupełnienia znajomości 
języka rosyjskiego i litera tu ry , oraz 
obznajm ienia się z najlepszemi m etoda­
mi pedagogii.

Odesa. — Zbieg1 za g ra  dcę jeden  z 
większych kupców, prowadzących han­
del towaram i kolonialnemi, nazwiskiem 
Gaponow, k tó ry  ogłosił niewypłacal­
ność. Pasyw a firm y wynoszą 400 tys. 
rubli.

Łódź. — W arszawski sąd wojenno- 
okręgowy skazał dwóch byłych robo­
tników fabryki Poznańskiego" za mor­
derstwo dyrektora jej, inżyniera Ro- 
senthala, na karę śmierci, a trzeciego 
robotnika za niezaknmuniKowanie o 
tem —na 15 lat ciężkich robót.

Tomsk -  W nocy dn. 28 g ruan ia  w y­
kryte w pewneni m ieszkaniu d ru k ar­
nię. Znaleziono broń i aresztowano 11 
socyalistów-komunistów.

Zw;nogródka. — Aresztowano wszy­
stk ich  5 iu uczestników m orderstw a 
rodziny żydowskiej, popełnionego dn. 
21 gn idn ia  w miasteczku Szpole.

Irbuc!:.—Przez otwór w ścianie okra­
dziono na 27 tys. rb. sklep jubilerski, 
mieszczący się wśródmieściu.

Czernihów.—Organizacya dla sprzeda­
ży zboża po cenie kosztu wyasygnowa­
ła 150 tys. rb. do rozporządzenia gu- 
beniiam ego zarządu ziemskiego.

Waszyngton —M inisterstwo spraw  za­
granicznych kategorycznie oświadczi, 
że kursujące w Europie poełoski, ja­
koby poseł amer.N kański w Tokio za­
żądał zgody na piśmie Japonii co do 
ograniczenia em igracyi do Ameryki, są 
pozbawione podstaw.

Chrystyania —Rada państw a przyjęła 
budżet na r. 190£. D o c h o d y  ooliczono 
na 125 500.000 kron, wydatki zaś ua 
sum ę 125,250,000 krOn; w rubryce roz­
chodów nadzwyczajnych przewidziane 
je s t 7,392,800 kron na b u d o rę  kolei 
żelaznych.

Jonannesburg — Tutaj i w Pretnryi 
ska za n o  na karę więzienia kilku indu- 
sów, Którzy nie zastosowali się do roz­
kazu ojmszczenia Transwaalu. Rozkaz 
wydany został z tego powodu, iż wspo­
m niani indnsi uchylili się od zam ie­
szczenia ich w spisie azyatów, który 
to spis ustanow iony został przez rząd 
tiansw aalski.

Tanger.— Z Fezu otrzymano wleoo- 
mość dn. 25 grudnia, że Mulay Kafid 
został obwołany sułtanem . W ypraw io­
no posłów, którzy mają mu tow arzy­
szyć do Fezu. Do Sulny przesiano 
Abdnl-Azisowi doniesienie o złożeniu 
go z tronu, gdyż sprzedał on kraj iran- 
cuzóm.

New Y ork—Do gazety „Sun* donoszą 
z W aszyngtonu, że Japonia wyraziła 
gotowość ograniczenia wyunwama świa­
dectw em igrującym  robotnikom  japoń­
skim  z wysoy HaLaj do pewnej okr3- 
śionej liczby.

Petersburg — Generał-adjutent, czio- 
nek Rady państw a adm irał Dubasow
1 przyd/.icli.ny do osoby Najjaśniejsze­
go Pana wice adm irał Ł"m en, m iano­
wani zostali stałym i członkami rady 
dn Spraw Obrony państwowej na TOk 
1908-y z pozostawieniem ich na pifc 
pr/.ednio zajmowanych stanow iskach.

Orzeł. — Przekazano do rozporządze­
nia kumisyi gubem ialnej 3n0 tysięcy  
rubli na zakiiD zboża d a ludności do­
tkniętej kieską nieurodzaju.

B>ałystok. — Na dworcu kolejowym 
przed odejściem pociągu pole-skiego po- 
iieya ujęła byłego ucznia ryskiej szko­
ły realnej, wiozącego 11 brauningow  
dla sm oieńskiej organizacyi bojowej. 
Na ulicy Suraskiej zabito robotnika, 
trudniącego się szantażem .

Kopenhaga.—W śród partyi, stanow ią­
cych większość parlam entarną nastą ­
piło porozumienie w spraw ię projektu 
powszechnego i równego prawa wybor­
czego d*a organów sam orządu lokal­
nego.

8 I e f d a.
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Z życia prowincyi,

Rokitna, gub. kijowska , d. 28 grudnia.
(Pożar kościoła.)

Gdy w dnie uroczyste, ja k  W igilia, 
kieoy zdaje się ludziom, że choć na 
chwilę los powinien by zatrzym ać swo­
ją  rękę nielitościwą, spadnie na  nas 
jak ie  nieszczęście, to tern silniejsze 
czyni ono wrażenie, tern głębiej je od­
czuwamy.

M ieszkańcy Rokitnej w strząśnięci zo­
sta li sm u tn jm  faktem , jaki m iał m iej­
sce w sam  wieczór wigilijny.

Rokitna, stare  m iasteczko, znane już. 
w średnich wiekach, niegdyś maję 
tność hr. Branickich, obecnie należące 
do apanaży, po zrujnowaniu starego 
kościoła posiadało na cm entarzu m a ­
lu tką drew nianą kaplicę — chyba je­
dną z najuboższych w naszym  kraju.

Obraz M atai Boskiej, słynący cuda- 
ii- ściągał liczne rzesze pobożnych. 

W czasie odpustu, w dniu 15-ym sier­
pnia, tłum y stały naokoło kaplicy, bo 
m ogła ona pomieścić tylko m ałą część 
w iernych. Parafianie zaczęli budować 
icwy kościół, lecz z powodu tra k u  

funduszów w strzym ane zostały roboty 
przy kościele od paru lat. Zmieniło 
się też tu  w ciągu roku dwóch księży. 
Nowo przybyły przed paru tygodniam i 
proboszcz, ks. Trocki, me zląkłszy się 
trudnych warunków, zjechał tu  na 
prośbę parafian, w nadziei, że przy 
energn  i dobrej woli potrafi poprowa­
dzić dalej przerw aną pracę.

W wigilię Bożego Narodzenia, w 
chwili, gdy ksiądz w otoczeniu blizkich 
i przyjaciół zasiadał do wieczerzy w i­
gilijnej, przyniesiono wiadomość, że 
kościółek się pali. W szyscy rzucili się 
ku kościółkowi i za chwilę zebrało się 
dużo ludzi, pragnących nieść pomoc, 
lecz bezradnych wobec gryzącego, d u ­
szącego dym u, który przeszkadzał wejść 
do wnętrzna. P iękny przykład poświę­
cenia się w spełnieniu obowiązku dał 
proboszcz, który, po chwili wahania, 
odważnie wszedł do kościoła, by u ra to ­
wać Przenąjśw ięiszy S ak ram en t Cie­
m ność i dym z ' trudnością pozwoliły 
m u znaleźć ołtarz, a powrót staw ał się 
juz  całkiem  niemożebnym, Ksiądz za­
czął więc wołać od ołtarza, by się kto 
przy drzwiach odezwał, gdyż tracił już  
świadomość, w k tórą stronę ma kroki 
swe zwrócić. Kierując się głosam i za­
trwożonych parafian, drżących o sw e­
go proboszcza, potrafił ksiądz Trocki 
wynieść Przenajśw iętszy Sakram ent. 
Pobudzeni przykładem  księdza — rzu­
cili się wtedy ludzie ratow ać obraz 
Przenąjświętszej Panny, tak  czczony w 
tych stronach.

Obecnie parafia została bez kościoła. 
Nowy nie je s t  skończony, m a zaledwie 
dach, zostały nieukończone wszystkie 
roboty wewnętrzne.

Sm utne święta czekają nas w tym  
roku. Jeszcze dotkliwiej da się odczuć

teraz brak  kościoła, gdy i tę m alutką 
kapliczkę straciliśm y. Funduszów na 
prowadzanie robót niem a — więc m a­
my nadzieję, że zwracając się do n a ­
szego społeczeństwa, by zechciało 
przyjść nam z pomocą w ukończeniu 
naszej św iątyni, nie zawiodą nas dobre, 
współczujące seret i pośpieszą z ofiarą.

X. Z

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od kornpondentiw).
—  R ew lzye I aresztowania. W  ostatnich cza­

sach, jak donoszą cKij. Wiesti», dokonano w 
Radomyślu szeregu rewizyi. Pomiędzy innymi 
dokonano rewizyi w szkole ccerkiewno parafial 
nej» i u prezesa miejscowej rady szkolnpj, du­
chownego Leonida Zagorowskiego. Podczas re­
wizyi znaleziono starą proklamację; nikt nie 
został aresztowany. Dnia 23 grudnia dokonano 
rewizyi: na pensyi p Kun, u studenta P ie­
karza i kilku -innych osób. Nie znaleziono n 
nich nic kompromitującego, nikogo więc nie 
aresztowano.

— W Brusiłowie zrewidowano również i 
aresztowano znaczną ilość osób, jednakże po 
indagacyi uwolniono wszystkich z wyjątkiem 
J . Feldmana, n którego w mieszkania znalezio­
no" Ki'ka funtów prochu i 20 knl. Matka Feld 
mana ma sklepik, w którym sprzedawała bez 
pozwolenia proch i kule.

— Więzienie w Radomyślu przepełnione. 
Znajduje się tam przeszło <300 więźniów, w tej 
liczbie 40 politycznych.

— Faatów. W ostatnich czasach, jak  dono­
szą «Kij. Wiesti», bogaci koloniści, mieszkający 
opodal Fastowa zaczęli otrzymywać listy 2 po­
gróżkami i żądaniem pieniędzy w imienin <anar- 
chistów-syr.dykalistów-rewolucyonistów*.

— Czebotarka, pow. olgopolski. Dnia 20-go 
grudnia odbyło się uroczyste otwarcie niższej 
szkoły rzemieślniczej z trzema oddziałami dla 
100 uczniów. Włościanie wyasygnowali 600 rb. 
rocznie na utrzymanie oddziałn rolniczego. Szko­
ła mieści się tymczasowo w budynku wynaję 
Urn; jednakże obywatel ziemski Brzostowski 
ofiarował jnż sadybę, w której wkrótce będzie 
wybudowana szkoła, gdyż są już zebrane fundn- 
szo potrzebne na budowę. Donosi o tern «Kije- 
wlanin>.

— Malin, pow. radomyski. We m. Malinie 
otwarto udziaiowy sklep spożywrzy.

—  W sprawie za|lnitnycb 14,000 rb. W ....
Taraszczy wykryto niedawno defraudacyę 14,000 
rb przesłanych z Kaharłykn. Zamiast pieniędzy 
do posyłki włożono papier. Ponieważ z Kabar- 
łyku do stacyi kolejowej jest 22 wiorsty, więc 
pocztę wyprawiają na dworzec końmi. Do Ta­
raszczy zaś poczta przechodzi przez Fa tów i 
przy odbieraniu poczty pieniężnej asystują wszy­
scy miejscowi urzędnicy pocztowi. T>więziono w 
tej sprawie naczelnika* poczty w Kaharłyku i 
pocztyliona, który wiózł pocztę. Indagowano 
"ównież urzędników pocztowych w Fastowie, 
lecz nikt nie został aresztowany. Dnia 23 grn­
dnia z polecenia okręgu pocztowo-telegraficzne- 
go dokonano bozowocnej rewizyi u naczelnika 
poczty w Fastowie, Petryftskiogo. Na ruchomo­
ści p. Petryi skiego nałożono areszt, jego zaś 
samego nsnnięto czasowo ze służby. Donoszą o 
tem «Kij. Wiesti*.

Żelazna maska.
—cm—

W roku 1870 M arius Topin, który 
zajmował się rozwiązaniem zagadki 
człowieka w żelaznej m asce, „homme 
au masgue de fer", wyliczył aż 52

autorów, którzy do owej pory silą się 
na odgadnięcia tej tajem nicy, a przy 
tej sposobności przeoczył drugie tyle 
nHzwisk. Topin pominął także prace, 
złożone w archiw ach i bibliotekach, 
dalej artykuły  w dziełach zbiorowych, 
a wreszcie większe l.ib mniejsze ustę  
py w dziełach historycznych, poświę­
cone tem u przedmiotowi. Od owej pory 
pojawił się znowu szereg prac o żela­
znej m asce, pomiędzy niem i ważne 
artykuły znanego archiw aryusza pary­
skiego, Funck-B rentana, w przeglądach 
francuskich, tudzież ustępy dzieła o 
Bastylii. Obecnie wyszło wreszcie dzieło 
w języku niem ieckim , napisane przez 
d-ra W ilhelm a Bróckinga pod ty tu łem  
„Tajem nica żelaznej m aski 1 jej roz­
wiązanie".

Ja k  wiadomo, człowieka w żelaznej 
masce, który  był więziony na wyspie 
M argueritte, a później w Bastylii pa­
ryskiej, łączono z rozraaitem i osobisto­
ściam i wysokiemi, chcąc wyjaśnić los 
jego za pomocą węzłów pokrewieństwa, 
które go m iały z owemi osobami wią­
zać. Czyniono go to starszym , to 
młodszym bratem  Ludw ika XIV, co 
więcej, praw ow itym  synem  Ludwika 
XIII i w łaściwym  następcą tronu, któ­
ry sobie przywłaszczył Ludwik XIV, 
rzekom y syn M azarina i królowej Anny, 
a więc nieprawe dziecko i uzurpator. 
Skutkiem  tej wersyi podaną zostali 
w wątpliwość wogóle prawowitość 
Burbonów, a podczas rewolucyi wiel­
kiej, a następnie za czasów pierwszego 
cesarstw a legendzie owej daw ano po­
wszechnie wiarę. Ba — powstała na 
tem  tle fan tastyczna bajka o pocho­
dzeniu Napoleona. Gdy więzień w że­
laznej m asce — powiada w spom niana 
bajka — doszedł do odpowiedniego 
wieku, za zgodą gubernatora za­
wiązał z pewną wdową trzydziesto­
letn ią stosunek. Owocem tego sto­
sunku był syn, którego wdowa 
przez pewien czas żywiła, pu­
czem gubernato r kazał go wywieźć 
na Korsykę i oddać zaufanej osobie 
na wychowanie, jako dziecię z „dobrej 
stiony*, „de bonne p a r t“, po włosku 
„buona parteu. Potom kiem  w prostej 
linii tego dziecka był cesarz Napoleon. 
Co się tyczy m aski tajem niczego w ię­
źnia, określono ją  jak o  żelazną, a 
części jej szczękowe umieszczone być 
miały na  sprężynach, skutk iem  czego 
więzień m ógł jeść , nie zdejm ując m a­
ski. Dozorcy okazywali m u nadzwy­
czajny szacunek, a nawet osoby wy­
bitne nie skąpiły m u oznak czci.

W szystkie te  w ersye obalił równie 
Topin, jak  Funck-Brentauo, którzy wy­
sunęli inną hipotezę, wedle której czło­
wiek z żelazną m aską był m antuan- 
skim  hrabią, nazwiskiem  M atthioli. 
Nosił m askę z jedw abiu, w  więzieniu 
obchodzono się z nim względniej niż 
z innym i więźniami, ale nie okazywa­
no niu owej czci nadzwyczajnej, o Któ­
rej mówią inne wersye. Niemiecki 
autor, d-r Brócking, poszedł za Topi- 
nem i Funck - B rentanem , dodając ze

swojej strony  pewne szczegóły de h i­
potezy obu : rancuskich autorów. Jako 
najważniejszy dla tej spraw y doku­
m ent uważa d-r BrOcking m etrykę 
śm ierci, która w r. 1871 podczas po­
żaru ratusza paryskiego spłonęła. Me­
tryka  owa stw ierdza, że dnia 19 listo­
pada 1703 r. um arł w  Baslylii niejaki 
Marchioly i został pogrzebany na cmen­
tarzu parafii St. Paul. Nazwisko M ar­
chioly zostało m ylnie wpisane do m e­
tryki zam iast Matthioli, jak  zresztą ów 
dokum ent zawiera jeszcze inne błędy. 
Istn ieją powody, pozornie wielce uza­
sadnione, że więźniem owym był słu­
żący dw orski,'E usi achy Druger, który 
w r. 1669 był wmieszany w spispk 
przeciwko królowi, ale Brócking zbija 
to przypuszczenie przekonywującym i do­
wodami.

W  jak i sposób dostał się M atthioli 
do więzienia i dlaczego nosił żelazną, 
a właściwie jedw abną maskę? Antonio 
Ercole Matthioli urodził się dnia 1-go 
grudnia 1640 r. w Bolonii 1 pochodził 
ze starodawnej rodziny prawników. 
Jako lau reat prawa kanonicznego i cy­
wilnego został lektorem  uniw ersytetu 
w mieście rodzinnem, następnie zaś 
w M antui sekretarzem  księcia Karola 
III. Syn jego  Karol IV zamianował 
Matthiolego senatorem , a do tej go­
dności przywiązany był ty tu ł hrabiego. 
Karol IV używał M atthiolego jako po­
średnika w swoich pryw atnycn roz­
ryw kach, rów nie jak  w spraw*ach pań ­
stw owych. Gdy w r. 1676 Francya 
chciała kupić twierdzę Casale, należą­
cą do księcia m antuańskiego, spraw ą 
tą kierował Matthioli. F ra n c ja  przy­
wiązywała w ielką wagę dc owej kwe- 
styi, posiadała już bowiem twierdzę 
Pinerolo, a przez nabycie fortecy Ca­
sale zagroziłaby Piemontowi. Matthioli 
rokował tajn ie  z pełnomocnikiem Fran- 
cyi w W enecyi, a następnie udał się 
do Paryża, gdzie SD rara tak  daleko 
postąpiła, że wkrótce m iano ju ż  obu­
stronnie ratyfikow ać trak ta t. Tym cza­
sem M atthioli, pragnąc otrzym ać wy­
sokie wynagrodzenie, zawiadomił o 
rokowaniach przeciwników F rancyi tu 
dzież M antui, a mianowicie republikę 
wenecką i dw ory w Turynie, Madrycie 
i W iedniu. Ale ta  g ra  podwójna wy­
szła na jaw  i w tedy postanowiono w 
W ersalu zdradliw ego dyplom atę na- 
zawsze ukryć przed światem . Z W er­
salu wysłano do posła francuskiego 
w Turynie, d ’Estrade£’Ł, następujący 
rozkaz przez kuryera: „Nikt nie śmie 
się dowiedzieć, co z tym  człowiekiem 
się stało..."

Rozkaz został wykonany. Poseł d ’E 
strades naznaczył M atthiolem u spotka­
nie w kościele pod m iastem , zabrał go 
do swego "owozu i zawiózł do pewnej 
gospody, gdzie, według umowy, czekai 
na nich generał francuski, C atinat, 
który miał M atthiolem u wręczyć pie­
niądze na dalsze prowadzenie rokowań 
o tw ierdzę Casale. Nagle do gospody 
wtargnęli dragoni francuscy, zabrali 
M atthiolego i uprowadzili do fortecy

Pinerolo. Rozpuszczono wiadomość, że 
Matthioli zginął podczas podróży sk u t­
kiem nieszczęśliwego wypadku, o czem 
dowiedziawszy się żona iego, w stąpiła 
do klasztoru. W szystkie dokum enty 
kom prom itujące otrzym ała F rancya z 
pow-otem, gdy  m u zagrożono to rtu ra  
mi. M atthioli więziony był w Pinerolo, 
na wyspie Sainte M argueritte, a wre­
szcie w paryskiej Bastylii, a  maskę 
jedw abną m usiał nosić, ażeby go n ik t 
nie poznał.

Umysłom rom antycznym  — powiada 
d r  B rócking na końcu swego dzieła— 
nie będzie się podobać poaobne roz­
wiązanie zagHdki, historykowi jednakże 
w ystarcza dowód, że więźniem w że­
laznej m asce był nie b ra t Ludwika 
XIV, ale M atthioli, k tóry  nosił maskę 
ieawabną.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.
- ) ( -

P. B art. w Bóumem. Zanim umieścimy ła ­
skawie nadesłaną nam korespondencję, mnsimy 
wiedzieć od kogo pochodzi, prosimy więc o po­
danie swego nazwiska.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

S. p. Władysław Jagiełłowioz,
Dziś, dnia 30 grudnia, minął rok, jak po dłu­

giem i ciężkiem borykaniu się z motą niepo­
konaną opuścił nas człowiek nieskazitelnej 
prawości, niezrównanej dobroci, prawdziwie u- 
czynny członek społeczeństw!., szczery przyja­
ciel młodzieży, wyrozumiały pracodawca, cichy 
opieaun maluczkich.

Opuścił w sile wieku tę kochaną przez sie­
bie tak wńlce Ojczyznę w chwili, gdy widział 
dla niej lepsze jutro, jaśniejszą przyszłość.

Zostawił nad życie kochającą go rodzinę w 
żałobie nieutulonej, przyjaciół z niezatartem 
wspomnieniem o sobie, pełuem żalu o niepowe­
towanej stracie.

Pięknie żył — pięknie to smutne życio za­
kończył, uczynkami, jak za życia, dobremi zna­
cząc swą drogę ku ideałom wyższym — liczne 
legaty pracownikom, stypendya na wieczne 
utworzone czasy w kilku zakładach naukowych, 
pamięć o niedoli ludzkiej, takie były ostataic 
czynności tego rozumnego demokraty, gorącego 
patryoty.

Rok minął — miną dziesiątki lat, lecz pa­
mięć o nim trwać będzie zawsze w sercach tycb, 
którzy dla niego za życiu mieli prawdziwe po­
czucie czci i szacunku.

Rok minął, lecz na łamach tego pisma z ty­
lu licznych jego przyjaciół nie odezwał się nikt, 
niech więc głos ten będzie oddźwiękiem tego 
żalu jaki pozostawił on wśiód rzeszy malu 
czkich.

Pokój jego pięknej duszy.
Cześć jego pamięci.

S. R.

S. p. Antoni Kulicki.
(Wspomnienie pośmiertne).

W uniegłym miesiącu okolica nasza straciła 
jednego z najlepszych ludzi w osobie ś. p. An­
toniego Kulickiego. Nieboszczyk zmarł we wsi 
Kiryłówce, pow. zwinogródzkiego, gdzie blizko 
20 lat zarządzał majątkiem rodziny TeTeszczen- 
ków. Prawie nagły zgon tego zacnego człowie­
ka wywołał w naszych stronach żal powszechny. 
Nie było, zdaje się, człowieka, któryby na wieść
0 przedwczesnym jego zgonie nie zawołał: szko­
da człowiekal — takich ludzi mamy niewielu.

Piszący to pośmiertne wspomnienie uważa za 
rzecz dubrą i pożyteczną oddać publicznie hołd 
zmarłemu ś. p. Autoniemu Kulickiemu, jako 
przedewszystkiem wzorowemu synowi Kościoła 
katolickiego, jako katolikowi, którego czyny 
szły w ślad za wyznawanemi zasadami wiary. 
Do każdej dobrej sprawy, mającej na celu dobro 
ogólne, przystępował on w pierwszym szeregu.

Kościółek zwinogródzki zwykle dość zapcj 
mniany, zawdzięcza mu bardzo wiele Nigdy 
nie załąjąc na potrzeby świątyni, składał dowo­
dy zrozumienia obowiązków doDrego katolika w 
naszym zakątku, gdzie kościół, będąc jedynym 
ognisaiem, jedynym łącznikiem rozproszonych 
polaków, powinien być przedmiotem ukochania
1 szczególnych zabiegów z naszej strony. Poza 
obrębem religijnych i służbowych ODOwiązków, 
człowiek ten żył i pracował z całem zaparciem 
się wyłącznie dla rodziny, dla dzieci, pozosta­
wiając szersze pola pracy tym innym, których 
uważał za bardziej wykształconych i rozumniej­
szych od siebie.

Wogóle była to natura szczera, prosta po­
godna, bez żadnych pretensji do czegoś, czem 
nie jest, a hołdująca zasadzie: niech czyni każ­
dy w swem kółku, co może, a całość sama się 
złoży. Tymi przymiotami łatwo i szybko zdoby­
wał ś. p. A. K. surco ludzkie.

Oby dzieci poszły w ślady ojca!

Ka. Antoni Paplał.

W L_ d u la to ryu a  p rz y  lecznloy „ohlrurglozaa 
terapeutycznej" d-rów  KowaliAaklega, B. Kazław- 
aklega, ŁąlyAakiego, Modrzewskiego, Pleiksw skla- 
pa, Sekoznwsklego I W ełlera (Bulw ar Blblkewskl 
N r 4, telef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynąją 
następujący lekarze:

Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichocki
Hartmwn, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knoihe 

Pieńkowski.
Ch. chirurg.— u-rzy Antoniewicz, B. Kozłow­

ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski.
Ch. dzleoln.— d r ż y :  Obnisu, i Nowiński.
Ch. nerwewe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

i W eller.
Ch. kebleoe—d-rzy: Bieniecki, Chomiakowa 

i Pietkiewicz.
Ch eczn—d-rzy:Leontowiczowa i Sokołowski.
Ch. ekńry I wener. — d-rzy: Kowalińaki, 

Rejze i Waryński.
Ch. gardła, uszu I nosa— dr TurBki.
Ch. zę b ó w — A. Mikuszewska
W praoawnl lecznicy d r. A. Mndrzewnkl w y - 

knnyw a ruzbln ry (analizy) ohaalozne, ■Ikraakapa- 
we I bakterynlngłezna.

Zakład Fryzjerski
g Antoni Leon Korsznie- 
L wski wykon, wszel- 
g kie roboty  z włosów
N Kostyumy maskarado- 
I we od 2-ch rb.
E Funduklejow ska 16.

4780 10-1

CIERPIĄCYM NA ASTMĘII
środek  niezawodny, przyw racający zupełne zdrowie. Proszek am erykański 
„Astma“ profesora d ra Henkel w Chicago, przepisywany i aprobowany w szpi­
talach, klinikach przez profesorów i d rów am erykańskich , paryskich, berliń­
skich, a także przez w arszaw skie powagi lekarskie zalecany. Tysjące podzię­
kowań od uleczonych. Cena pudełka rb 2 Żądać w aptekach i składach apte­
cznych. Sprzedaż hurtow a w składach firm y Ludwik Sp ess i Syn, zam iej­
scowym  wysyłam za zaliczeniem, z doliczeniem kosztu przesyłki Jedyny  re ­
prezentan t na Królestwo Polskie i Cesarstwo: A. Kii*szi*ot, Warszawa, Kar- 
______________________ mol cka Nr 13. Telefon 191—58.________________ 4715 2-1

W Polskim Magazynie St. POWROZIŃSKIEGO
D um tki Plao obok Hotelu „ROSYA".

W ielki wybór naczyń stołowych, serwisów szklannych, porcelanow ych i em a­
liow anych, noży, widelcy, łyżek platerow anych. Lam py. K uchnie spirytu 
sowe i naftowe. M aszynki do m ięsa, ciasta i dużo innych rzeczy do użytku 

domowego. Łyżwy najlepszej fabryki. Ceny fabryozne. 4727

Wynajmuj; trzy pokoje rP“ ™  ‘7
całk. utrzym . lub bez takow. Mogę 
przyjąć uczniów. N esterow ska N r 4, 
m. 4. 4728—8—1

zakł. nauk 
przyj ra. niUczennice

stancyę

H. Korycka, Kuznieczna 17, m. I.
4725-6-1

Zam ierzajqo zam ieszkać w 
Petei*abui*gu

i będąc ohznaj miony ra z prowadzeniem 
spraw adm inistrac., podejm uję się 
różnych spraw do załatw ienia w Sena­
cie, Synodzie, m inisteryach, a także w 
bankach szlacheckim  i włościańskim. 
Proszę zwracać się do m nie za pośre­
dnictw em  kantoru” „Udobstwo" w Ki­
jowie, Plac Kreszczaticki 8, tel. 1306 
lub listownie: Petersburg , Newski 77, 
pokoje um eblow ane Koncewicza dla 

N. A. Ozierowa. 4734-8-1

Do wydzierżawienia
2 fo lw ark i
adres- Stary-Konstantynów, gv> wo­
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za­
rządu m ajątku. 8957

Wydzierżawiam dz. z rem anent.
Adres: Szpoła, W odzlana, Czaplińskiej,

4570-10-5

200 rubli miesięcznego
te  każdy osiągnąć. Oferty dla „K. R. 
200‘‘ nadsyłać do biura ogłoszeń Ungra. 
W -rw aw a, W ierzbow a Nr 8. 4869-9-8

Zwracamy uwag; Pan!
na  wielki w ybór gorsetów^w m agazynie

„Ptl-Mmr
Prorezna Nr II.

Ceny konkurencyjne. 
W ykonanie sum ienne, o czem prosim y 

się przekonać. 4501-6-4

Warszawa Krakowskie -
Przedm. 61.

A rtystyczne kwiaty tylko u W andy 
Siwińskiej. 4602-8-2

Oryginalne prezenty i zabawki,
udoskonalone zapalniczki, kieszonkowe 
latarnie i m asa nowości poleca w w iel­
kim wyborze po nizkich cenach mag.

„Nowe wynalazki”,
Prorezna 14, wprost ul. Puszkińskiej.

4721—2—2

f o m o r d l /n o r  kaw a,er* 2 zag.anicy, po- 
l\fllllu£  UJfllul szukuje posady. Ma do­
bre św iadectwa, był w dużych domach 
poczta Szum sk, gub. wołyńskiej, w 
Wołożówce, kam erdynerow i.

4719-4-2

p7 łnU fio lf śre(^nick 2 wyższem wy- 
UńlUWIuK kształceniem  praw nem , su ­
m ienny i czynny, poszukuje posady na 
wsi lub w mieście, za średnie w yna­
grodzenie. Końskie, gub. radom skiej, 
Roman Steliński. 4654—5— 5

Pierwszorzędne kaucyonowane
egz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie 
Z. Ja s  iń s k i e j

Warszawa, Włodzimierska 19,
poleca: nauczycielki z Wysokiem wy­
kształceniem , guw ernerów , freblówki, 

jbony Polki, ochroniarki, osoby do to­
w a rz y s tw a  i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza w prost z zagranicy.

8864 28 9

D-ra Romualda Bindera
Zakład wodoleczniczy i sanatoryum, 

WiHa Stefania w Merami-
O tw arty od d. I go w rześnia do czer­
wca. Łagodna, sucha i słoneczna zi­
ma, Leczenie wodą, elektrycznością, 
masażem, g im nastyką leczniczą, ką­
pielami św ietlnem i i słonecznemi, dye- 

tą  i werandowaniem .
Terapia sportow o-terenow a. 

W szelki komfort, wspaniałe urządze­
nie, kanalizacya, znakom ita woda- 
Piersiowo-chorych zakład nie przyjm u­

je. P rospekty  wysyła D-r Binder 
(Leczy po za zakładem  i dozwala ko­
rzystać z urządzeń zakładowych także 

eksternistom ). 4291-8-2

Kaucyonowane

BIURO NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZEWSKIEJ 

W arszawa, Braoka 23f

Eoleca: nauczycielki z b. Wysokiem wy- 
ształceniem , guwernerów, freblówki i 

bony Polki, oenroniarki, osoby do to­
warzystw a i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza w prost z zagranicy

8774-80-28

P rp h lń w lra  ^0ha 1 S2-vciem p°*riuU lU rlK d  trzebna do dziewczynki 
la t 6, z rekom end. Bulw.-Kudr. Nr 15, 
m. 1. 4709—8— 1

Telefon 206.| Kreszczatik 31. Magazyn Uniwersalny

LUDMER i S-wie
wyznacza na dn. 7-go stycznia na 6 dni "MB

Y P R Z E D A Ż
bławatnych i sukiennych towarów.

Jedwabne, wełniane i bawełniane materye i suknie odpasowane 
jak również materye na męskie kostyumy i paltoty.

Kanaus czarny od 59 kop. za arszyn.
Tiulowe suknie odpasowane od 9 rb.
500 sztuczek perkalikdw po % kop. za arszyn. 
500 „ m »10 „

3000 ROZMAITYCH RESZTEK.
SPBZEDAJĄ SIĘ PO NIZKIEJ CENIE,

płótna, zefir na suknie i plusz na ubrania wierzchnie.

Onora zarodowa krw i holenderskiej
(czarno-raba), należąca do związku ho­
dowlanego przy podolskim Tow arzy­
stw ie rolniczem, prem iowana na k ilku 
wystaw ach, z powodu sprzedaży ma­
jątku , wysprzedaje się. Zwracać się: 
podolska gub., poczta W oronowica, W. 

Staewen w Obodnem.

Schronisko S-tej Jadwigi.
Tanie wspólne m ieszkania dla mło­

dych kobiet szukających pracy. W ia­
domość w Biurze Pracy, Maia-Żyto- 
m ierska 8, lub u głównej opiekunki 
Lucyny Frepont, Fuszkińska 6, m. I 7.

4081-e-„

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie

KARPIŃSKIEJ
w Warszawie, przy ulicy MONIUSZKI 7, 
sprowadza Francuzki przez własne biu­
ro w Paryżu. Rekom enduje nauczy­
cielki, guwernerów, a także bony Nremki.

3876-10*4

nrOPlf ^ d e n tó w  medyków l 
it dbjf m łodych lekarzy poleca 

swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa­
rzyszenia chorym  do uzdrow isk itd. 
Pośredniczy również w w yszukiw aniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t. d. 
Biuro otw arte jest codziennie od g. 8 
do 5-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekologicznej. 8584gr

Rządca-Agronom z ukończeniem  
_  szkół zagranicz

n \ch : agronom icznej I m leczusk ie j, kil- 
koletnią praktyką, m łody, kawał w prag­
nie zmienić posadę od 1-go lutego- 
Adres: poczta Biniaknnic ę u b . W ileńska

francuska, nauczycielka- 
wychowawczyni poszuku­

je m iejsca przy dzieciach od la t 9-ciu
___________ ____________  lub „dam ę de compagnie*. Adrea: Sa-

dia „Agronoma* w Stokach. 4467-78- ’ tanów, Podoi., W ojtowinr dla J . F.

Niehilhda
i:
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Akcyjne Towarzystwo 

Fabryki mebli wiedeńskich

JAKÓB i JÓZEF EOHN
9 .  K I J Ó W ,  n i .  H i k o ł a j o w s k a  9 .

gięte meble bukowe, 

garnitury elegancko obite. 

JHeble artystycznie wykonane
w na;rozmaitszych stylach, wyrobu fabryki własnej.

£óżka Angielskie. 

Biblioteki Amerykańskie i biurka.

Ceny nader przystępne.
Cenniki ilustrowane wysyłamy na każde żądanie gratis.

Oddział: Padół—Klasztor Bracki
Francuski Magazyn Bławatny

Magasin Franęais
FONDE EN 1858

Kijów, Kreszczatik 19.

Od dnia 2 stycznia 1908 roku
naznacza

wielką tradycyjną

w yprzedaż
wszystkich pozostałych od sezonu materyałów, a lakże 

gotowych: bluzek, halek, matinek i szlafroków.
Ceny na wszystkie towary zniżone.

Właściciel Gustaw Suszkiewtcz.£404-4-2

Radość za 2 rb. 75 kop.

JAKdK L E W IN S ,^  
Wyfwb BILARDÓW
*W7 WSTYSTKKtt ntZEDNiOTOW MOtTKOWYGN.

UfTAWiA / nAFRAWiA BiLAHOY.
LABAJCiC ILUS 'K( YAriCB 0 p-w I873ję*m _

có

Sprawicie w ielką przyjem ność sobie, rodzinie i gościom, 
jeżeli nabędziecie tuah tow e zwierciadło kryształow e z pozytyw­
ką wyrobu zagranicznego, grającą dźwięcznie i długo piękne i 
wesołe sztuczki, walce, m arsze, polki, opery i pieśni narodowe, 
nadto jest ono prawdziwą ozdobą każdego pokoju. Cena 
zam iast 10-ciu rubli tylko 2 rb. 75 k. O bstalunki wysyłamy 
niezwłocznie za przesłaniem  pocztowem bez zaliczki. Za przesyłkę 

4u k. (S& tSyberyę 75 k.) Adres: W arszawa, Dom Eksportowy „S. P tre lm an " .'
Pańsku 39—011. Polecamy pozytywkę „Perfekt* wyrobu zagranicznego, wy*;
gryw ającą piękne i wesołe walce. Cena ty lko—2 rb. 50 k. 4189-5-5 i

rejestrze 
gospodyni — znajduję

BENSDORPA
CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO,
gdyt jest najtańsze z* 

wszystkich 
Kakao w łółtem  opakowaniu 

wystarczy na czas dwa razy 
dłuższy n'i inne kakao.

•~J¥ I

bbisdorA
HOlCNDCRSKlt

KAKAO
A M s t e RDAJ*' 

H o l a n d j a .

BIELIZNA SZWEDZKA ~ proweiśCT
S H r STFUtOAjęiE S ir

Damskie ^ t» °% iic iN iiE  i reskie —
GłównePr ieo sta w -cielstwo i spsied a*

CZnA Piol " uczna  PusiKfwsnAłrtU -  or-c*wn

mmUWEJZE i POR
CM 09

Zastępca: Max Posner, Łdcfź.
4040-2-2

K. S E P  T E R  i S-ka
K reszczatik  Nr 40, dom Barskiego.

W dużvm wyborze -=**3?

LORNFTKI, TEATRALNE i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i w ykw intnych opraw ach z per­
łowej masy i in. Lornetki pryzm atyczne najlepszych sy ­

stem ów i lab rj k. 2654-,,-21

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
I specja lne  parowo czyszczen ie  ubrać

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Krbjzczatiku, Jom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletni^, dezynfekuje się i są ja k  nowe po oczyszcze­
niu. Przyjm uje się do oczyszczenia: jedw ab, w ełna, plusz, atłas, kostyum y, fi­
ranki, portyery, ubrania bab»we, szynele, kurtk i, peniuary, kapturki, rękaw iczki, 

a również dywany pluszowe i aksam itne. 4196-25-22

89 Aleksandrowska, telefon 2095

Klaodyosz Rogiński
poleca na podarunki św iąteczne w wielkim  wyborze: ze- 

^ g a r k i  rozmaityoh fabryk, bransoletki, broszki, kolczyki, pierścionki 
Jspinki, łańcuszki, krzyżyki i medaliony.

G.
Nowootwarty magazyn futer

T r a b s k i  ego
Z Charkowa. — Kreszczatik Jfs 10. — Dom Ogloblina.

Wonec prędkiego końca sezonu zimowego i nagrom adzenia fu ter
w dużej ilości

Ceny na w azystkie tow ary znacznie zniżone.
W  olbrzymim wyborze gotowe okrycia damskie i męskie:

Salopy, s&lopki, szynele, dachy i saki fu trzane do góry włosem. Kołnierze,
szale, boa, mufki, czapeczki, czapki.

Przyjmują się obstalunki. Własne pracownie
Ilustrow any cennik na żądanie wysyła się bezpłatnie. 4546-10-10

P. A. H O W I O L  A K"A
przykry podróżne 

vi{ wielkim wyborze.
^ C e n y  stale.

Kreszczatik Nr 56. Telef. 1349. 4355-10-16

Obuwie

Firma współzawcbn czy taniość ą I dobrocią towarów.
 — .   ■ -----------

Najstarsza fabryka pancernych i ognio­
trwałych kas 

S. Zw ierzchow skiego
w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, teł. 1531

4268-.-11

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych ład. przedm.
w Magazynie Przem ysłu Artystycznego, 
Plac ratuszowy Nr naprzeciw tele­
g rafu . Uprasza się Sz. PP. o zwiedza­

nie. 8389-10089

Firma Leona Rubaszkina w Łodzi
wysyła, Jak i w latach ubiegłych, szybko, punktualnie, bez zaliczki, 

z opakowaniem i z przesyłką pocztową po cenach hurtowych i fabryczny cl,.

Materyały dla sukien damskich i tkaniny na bieliznę

Bez ryzyka!! Przedm ioty, nie przepadające de gustu  przyjmujemy 
z powrotem na zamianę lub zw racam y za nie pieniądz*1.

Najnowsze dam skie m ateryały trykotow e w desenie wyższych g a tu n ­
ków i w kratk i najm odniejsze (oslatnie nowości sezonu) we wszystkich 
kolorach; cena 8 arszynów na całą suknię—6 rb. 40 h., lepszy gatunek— 
8 rb. 50 k.; najlepszy ga tunek— 10 rb.

Satyny wełniane gładkie, najnowszego wyrobu, w gatunkach  najlep­
szych, we wszelkich kolorach; cena 8 arszynów na całą suknię — 5 rb.
95 k., 6 rb. 40 k., 7 rb. 20 k., 7 rb. 60 k. i 10 rb. 80 k.

Do zamówień na 3 lub więcej odcinków powyższych materyl dodaje­
my bezpłatnie elegancki pasek damski.

Sukna dam skie, gładkie, w wyborowym gatunku i najrozm aitszych 
kolorów, na suknie dam skie, kostyum y i odzież zwierzchnią, szerokości 
30 werszków, za a rszyn po 1 rb., 1 rb. 70 k ; 2 rb.; 2 rb. 50 k. i 3 rb. 50.

Specyalne odcinki na bluzki z eleganckiem ' najraodniejszem i w staw ­
kam i na kołnierzyk, przody i iękawy, najrozm aitszych kolorów i odcieni, 
cena za odcinek batystow y—3 rb. 50 k., jedwabny — 4 rb. 50 k. i 7 rb.
50 k., półaksam itny—4 rb. 50 k , cze-su-czy—5 rb. 50 k.

Płótna blichtrowane nadzwyczaj trw ałe, w użyciu lepsze od płócien 
czysto lnianycn, na bieliznę dam ską i męską, poszewki kaftaniki i t. p. 
W ysyłamy w odcinkach długości 24 arszyn, szerokości 20 werszków: ce­
na odcinka—5 rb. 50 k., w lepszym g a tu n k u —6 rb. 30 k. i w gatunku 
najlepszym— 7 rb. 20 k.

Madepolara w najlepszym g a tu n k u  na wszelką pościel dam ską i m ę­
ską, wysyłam y w odcinkach długości 24 arszyn i szerokości 20 ^ersz. 
Cena za odcinek lepszych gatunków  — 6 rb. 60 k.: najlepszych —
7 rb. 50 kop.

Tkanina w zygzaki, bardzo trw ała i praiuyczna na kalesony m eskie. 
Odcinek długości 24 arsz. i szerokości 18 wersz. po 6 rb. 5C k.

Prześcieradła białe, gładkie lub ze szlakam i (niebieskim i łub czerwo­
nymi), do 2 arszynów szerokości, 3 arszyny długości —za 6 sztuk—7 rb.

Chustki do nosa batystowe, białe, gładkie za 1 tuzin 1 rb. 25 kop. 
i 1 rb. 40 k„ ze szlakami (niebieskim i luo czerwonymi), za 1 tuzin — 
1 rb. 50 k., czysto lniane, białe, gładkie — 1 tuzin — 2 rb. 50 k., 
3 rb., 3 rb. 50 k., 5 rb. i drożej; z ba tystu  zagranicznego 1 tuzin ze 
szlakami kolorowymi po 2 rb. 75 k. i 3 rb. 50.

Ręczniki białe w desenie za 1 tu rin— 5 rb. 50 k., 6 rb. i 6 rb. 50 k.
Obrusy białe w desenie ia/4 po 1 rb. 90 k. i 2 rb. 50 k. za sztukę"
Serwetki stołowe białe i/i po 2 rb. 60 k., 2 rb. 90 k. i 3 rb. 80 k ' 

za tuzin.
W arunki przesyłki. Opakowanie i przesyłka na koszt firmy*
Obstalunki załatw iam y natychm iast, punktualn ie i na życzenie — 

bez zal czki. Za pobraniem pocztowem do wysokości 5 rubli — drożej o 
10 kop.; powyżej 5 rubli —drożej o 2 kop. na każdym  rublu. Obsialun- 
ki na Syberyę Zachodnią i Kraj Turkiestański o 6^ drożej na Syberyę 
W schodnią o lOj' drożej.

Prosim y adresować: Fabrykan t Leon Rubaszkin, Łódź.
Firm a otrzym ała, oprócz licznych podziękowań „Grand Prix“ (medal 

złoty i krzyż) w Antwerpii, medal złoty w Brukselli i wielki medal w 
Rostowie nad Donem. 8791-„-2

Uwaga! Teodor Marczenko po­
słaniec N r 33, Biuro 

Udobstwo**, róg K reszczatiku i Prore- 
znej siały  lokal Michaiłowska 13, m. 
26, załatw ia jaknajakura tn ie j i możli, 
wie prędko wszelkiego rodznju polece­
nia i spraw unki w warszawie, a 
t«kże i w innych m iastach z czem się 
poleca Szanownej Publiczności.

4615-5-5

w00

Najnowsza ze uszysiucli wynalezio­
nych maszyn do pisania.

Nowy model maszyny szybkopiszącej

„HAMMOND Ne 12“.
W szystkie litery bardzo czytelne. Ma­
szyna ta  zaopatrzona w dwukolorową 
wstęgę, a także w przyrząd „Poligraph 
Duplex“ dla natychm iastow ej zmiany 
czcionek, w skutek  czego na jednej i tej 
samej m aszynie można pisać we w szyst­

kich językach.
Jedyne przedstaw icielstw o dla całej Rosyi 

T. I. Hagen. Filia kijowska 
Kreszczatik Nr 35

Kawę paloną
codziennie świeżą, w różnych g a tu n ­
kach, najlepszej warszawskiej palarni

L. B. Jankiewicza
poleca

Magazyn wyrobow aluminiowych
Prorezna Nr 10
(w prost Puszkińskiej).

4482-10-8

f t u p o i r  jr O l l f p
KlJĆW, ZYLANSKA 
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D R U T U
Ob KOP P s t ó t i  

m iPROlU.

Według najnowszej m etody tanio 
elektr. m asaż twarzy,

parowe wanny; usuw ają się pryszcze, 
/m arsz., czarne kropki, piegi i plamy. 
N esterowska Nr 16 m. 5 od 9— 10 r. 1 
od 6— 7 wiecz. 4304-12-9

Elentro-K osm etyczny gab inet masażu

Twarzy.
Specyalistka wygładza w edług system u 
prof. Archambeau Siirons: zmarszczki, 
znaki po ospie, węgry, czarne punkty. 
W zm acnia włosy, usuw a włosy z twa­
rzy, wzmacnia i rozwija biust: elek tr. 
i par. w anny, wibra^ye. Ul. Fundu- 
klejowska 29. Przyjm uje od 11 — 1 
od 5— 6 wieczorem 4488-50-10

f  C Ł U W I E -----

i
Męskie, dairskie i dziecinne 

MARTYN dawniej BLUNK 
Kijów, Kreszczatik r.r 10 obok 

Hotelu „Anglia". 
Gotowe i na oostalunek. 

Ceny przystępne. 
Istnieje od r. 1854. Przy m a­

gazynie pracownia.

biUPb RACHUNKOWE
z Wydziałem prawnym, kijów — Kre- 
■cczatik Nr 84 (Pasaż) mieszk. 44. 
Nowym systeme n uproszczonym orga- 
nizacya kontroli i rachunkow ości. Spra­
wdzania i s ta łe  prowadzenie rachun ­
ków w m ieście i na prowincyi. Wzo­
ry szematów rachunkow ych. Sporzą­
dzanie rachunków  rocznych i b ilan ­
sów.— Euchalteryjna ekspertyza. — Ko- 
respondeneya i tłom ic/en ia  z języków 
obcych. Zdolni w , ółpracown cy po­

szukiwani. 4429-10-10

n  M owy
Gałą seryę sukien oifpasowa- l
nt/nh  wed ûK najnowszych pierwszo-1 
llju ll rzędnych modeli, różnoro 
dnyrh rodzajów, stw orzonych przez| 

bogatą fantazyę artystów  mody
poleca

Modny Dora
Towarzystwa

K.S.ProcenkoiS-ka|
Kreszczatik 29, naorz. Pasażu. 

Telefon 1814.
Tkaniny angielskie

na kostyum y dam skie. 
Materyały jedwabne i wełniana

na ślubne, wizytowe i wieczoro­
we tualety.

A samit Miroir
na suknie i bluzki.

Crópe Soie-velourc
na suknie.

Sukna francuskie 
koloru pastelowego i in.

Ceny nizkie, stałe.

Wydział 1 echniczno-Budowlany
Ipod kierownictwem  Inżynierów k o* 
Im unikaeyi i A rchitektów  przy Riu> 
|rzc ra i :hu* kowem —Kijów Kre­

szczatik Nr 84 (Pasaż) m. 44.

M łn rili osoba (patent 4 kl. gimti.) pu- 
iTllUUd szukuje m iejsca nauczycielki 
na wyjiiza. ZiTa prffit.scznie francuski 
p Kalinówka, Pawiówka, skrzynka i.

.4683*8
Drukarnia Polaka w Kijowie, alioa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, rOg Puszkińskiej


